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Niepokój w Grecji 
W Atenach zanosi się znów na burzę 


WIEDEŃ, 26.3. (ATE). Z Aten donoszą, iż 
Sytuacja w mieście jest wysoce naprężona. 
Rząd obsadził wojskiem budynki rządowe w 
związku z pogłoskami o przewrocie przygo- 
towywanym przez admirała Condillisa. W 
związku z powrotem Venizelosa prasa ogła- 
sza artykuły oskarżające rząd, iż wszelkiemi 
środkami stara się przeszkodzić zajęciu przez 
tego popularnego polityka stanowiska w rzą- 
dzie, Venizelos ogłosił w prasie list, w którym 
oświadcza jednak, iż nie zamierza wracać do 
czynnego życia politycznego, jednak przyja- 
ciele jego przygotowują. grunt do czynnej ak- 
cji politycznej byłego premiera, 


Generał Carmona 


prezydentem Portugalji 


LONDYN, 26.3. (ATE). Wczoraj odbyły 
się w Portugalji wybory Prezydenta. Wybra- 
uy został ponownie generał Carmona. 


Przeszło 3 miliony 


bezrobotnych na Ukrainie sowieckiej 
RYGA, 26.3. (ATE). Prezydjum CIK'a U- 


Krainy rozpatrywało sprawę bezrobocia, któ- 
re według oficjalnych statystyk rozrosło się 
do rozmiarów niepokojących. 

Na Ukrainie jest obecnie 5,3 miljonów osób 
które nie mogą znaleźć zajęcia w przemyśle 
t rolnictwie. Policja postanowiła zwrócić się 
do rządu związkowego o wyznaczenie nowych 
terenów kolonizacji na $yberji i Dalekim 
Wschodzie, ponieważ obszary kolonizacyjne 
na Ukrainie są już wyczerpane. 
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DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Gena 18 groszy 
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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od sodziny 5—6 po południu 


Sekretarjat czynny od godz. 3—6 po południu, 


Kurtyna idzie w górę-.. 


Z pośpiechem wykończana sala sejmowa 
oraz cały gmach Sejmu zawrze dziś nowem 
życiem. Uwijają się jeszcze setki robotników, 
którzy w pośpiechu, przewracowawszy całą 
noc, wykończają ostatecznie nową salę sej- 
mową, lokale nowych klubów i kuluary, W 
sali sejmowej ułożono już zielone skórzane 
fotele i dębowe pulpity. Ustawiono już try- 
buny, mównicę, ławy rządu i wiceministrów 
oraz stoły prezydjum Sejmu, Za parę godzin 
sala będzie mogła być oddana do użytku. 

U wejścia wykończają dużą piękną salę 
na doraźne posiedzenia rządu z pięknym sty- 
lowym marmurowym kominkiem, Od tej 
sali prowadzą schody, któremi wchodzić bę- 
dzie do swojej loży Prezydent Rzeczypospo- 
litej. ” 

W lokalach klubowych nastąpiły duże 
prześrupowania. Związek Lud. Narodowy, 
największe stronnietwo w poprzednim Sej- 
mie, liczące wraz z senatorami około 140 o- 
sób wobec niefortunnych dlań wyników wy- 
borów przeniósł się ze swego dużego lokalu 
do skromnego lokalu, który dawniej zajmo- 
wali sprawozdawcy parlamentarni, 

Dawny lokal Zw. Lud. Nar., powiększony 
o sale klubowe, należące dawniej do Piasta, 
zajęła „jedynka'”, która zaledwie pomieści w 
tych apartamentach około 180 posłów swoich 
i senatorów, 

Inne kluby, które wyszły z obecnych wy- 
borów znacznie zmniejszone, musiały rów= 
nież ustąpić z dużych apartamentów swoich 
i zgodzić się na takie, które odpowiadają 
przegrupowaniu w składzie Sejmu. 
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Ostatnie przygotowania 


We wszystkich klubach wre praca. Se- 
kretarze i sekretarki przygotowują wszystko, 
co jest potrzebne do dzisiejszych i jutrzej- 
szych posiedzeń zarządów i klubów, 


Zjazd posłów i senatorów 


Już w dniu dzisiejszym zjazd posłów i se- 
natorów jest bardzo liczny. Wszędzie widać 
obok kiłku twarzy starych leaderów nowe 
typy; Z zaciekawieniem oglądają nowi po- 
słowie i senatorowie gmach Sejmu, informu- 
ją się o stosunkach lokalnych, pytają gdzie 
kuluary, gdzie bufet, gdzie lokale klubowe. 


Kancelarja sejmowa w ciągu dnia dzisiej- 
szego wykończy ostateczny spis posłów i se- 
natorów, który w dniu jutrzejszym ukaże się 
jako drukowana brószura. 
szcze ostatecznie decydują się losy niektó- 
rych kandydatów, gdyż niewiadomo. w. nie- 
których okręgach, czy dany poseł przyjął 
mandat z okręgu czy z listy państwowej. 


SKŁAD- SEJMU 
wedtug list wyborczych 


W dzisiejszym „Monitorze Polskim“ uka- 
że się wykaz na podstawie orzeczeń Gł. Ko- 
misji Wyborczej, ustalający skład Sejmu we- 
dług list wyborczych. Wedle tego wykazu 
otrzymują mandatów: 


lista Nr, 1 Bezpartyjny Blok Współpracy 


z Rządem 127 
lista Nr. 2 P. P-S: 65 
lista Nr. 3 Wyzwolenie 49 
lista Nr. 7 N. P, R.-prawica 11 
lista Nr, 8 Sel.-Rob.-prawica 3 
lista Nr. 10 Stron, Chłopskie 26 
lista Nr. 13 Komuniści 5 


Narzeczony zamordował narzeczoną 


na tle sprzeczki o posag 
Po dokonanej zbrodni usiłował popełnić samobójstwo 


WARSZA WA, 26.3 (Tel. wł, Hasła Łódz- 
kiego). Krwawa tragedja rozegrała się we 
wsi Rzeczki w powiecie ciechanowskim. 

Boga gospodarz z Rzeczek, Józef Ostrow 
ski, miał na wydaniu córkę. 

O -urodziwa 20-letnią Jadzię: konkurował 
Stanisław Roman, mieszkaniec sąsiedniej wsi 
Rzeczki Saskie, 

Co wieczór przychodził do Ostrowskich, 
mile witany przez córkę i ojca. 

Wreszcie zaczęto mówić konkretnie o 
ślubie. Frzyszły teść obiecywał ' Romanowi 
bosag w gotówce i. część majątku. 

Roman przyszedł wieczorem do Ostrow- 
skich, celem omówienia posagu. 

Dowiedział się ku swemu wielkiemu nie- 
zadowoleniu, żę stary zmienił. decyzję, 

Godził się dać 6000 zł. gotowizną, nato- 
miast nie chciał słyszeć o odpisaniu na zię- 
sia ziemi. 

Na tem tle wynika pomiędzy Romanem i 
Ostrowskim zażarta kłótnia, 

Stary jednak zaciął się. 

| — Nie dam nic więcej — powtarzał upar- 
ie, 


Roman wzburzony kłótnią, wywołał Ja- 
dzię do drugiej izby. 


Tam nic nie mówiąc, dobył rewolweru i 
strzelił do narzeczonej, kładąc ją trupem na 
miejscu. | 

Wybiegł<następiie- z chaty i strzelił do 
siebie, cełując w serce, ie? 


Kula  chybiła, 
rękę, 

Młody człowiek, brocząc krwią, rzucił się 
do ucieczki i znikł w ciemnościach nocy. 

Zaalarmowana policja wojewódzka prze- 
prowadziła dochodzenie i Romana areszto- 
"wano, i 
« . Osadzono go w więzieniu. 


raniła tylko Romana w 


Katastrofa Kolejowa na stacji Stróże 


Trzynaście wagonów zniszczonych 


KRAKÓW, 26,3. (Tel.:wł., Hasła Lódzkie- 
go). Na stacji kolejowej Stróże w dyrekcji 
krakowskiej, na linji Tarnów—Orłów zdarzy- 
ła się wczoraj katastrofa kolejowa, która spo- 
wodowała zniszczenie i uszkodzenie kilkuna- 
stu wagonów. 

O godz. 2 min. 10 popol, pociąg towarowy 
wyjeżdżający ze stacji starł się z grupą ma- 
newrujących wagonów. Skutki zderzenia były 
fatalne. Trzy wagony towarowe naładowane 


węślem i drzewem-w jednej chwili zamieniły 
się w kupę połamanych desek i pogiętego że- 
laza. Inne trzy wagony runęły wpoprzek toru. 
Poza tem 7 wagonów zostało dzo powa- 
żnie uszkodzonych. Szczątki wagonów zupeł- 
nie zatarasowały tor, który uległ zniszczeniu 
na przestrzeni kilkunastu metrów. 

Specjalne pogotowie techniczne kolejowe 
przystąpiło z energią do uprzątania i napra- 
wiania toru, 


W tej chwili ie- 
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lista Nr. 14 Stapińczycy 

lista Nr. 17 Sjoniści małopolscy 

lista Nr. 18 Blok mniejszości narodow. 

lista Nr. 19 Sel-Rob-lewica 

lista Nr. 20 Rosjanie 

Esta Nr. 21 N. P. R.-lewica 

lista Nr. 22 Ukraińska Partja Robotn.- 
Włościańska 

lista Nr. 24 Związek Ludowo-Narodowy 

lista Nr. 25 Ch.-D, i Piast 

lista Nr. 30 — Katolicka Unja Ziem Za- 
chodnich 

lista Nr. 36 

lista Nr. 37 Samopomoc (komunistyczna) 

lista Nr. 38 — Grupa Korfantego 


lista Nr. 39 — Grupa Białoruska 
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Posiedzenie klubów 


Dziś popołudniu zbierają się na posiedze- 
nie klubowe Zw. Lud.-Narodowy, Chadecja. 
Piast, Stronnictwo Chłopskie, 


Przed południem obrądują ukraińcy oraz 
kończy swoje obrady „Wyzwolenie . Zebrać 
się mają również na posiedzenie żydzi, N. P. 
R. i inne mniejsze klubiki, 


Posiedzenie „jedynki“ odbędzie się jutro 
o godz. 10-ej rano. 


Kandydaci na marsz. Sejmu 


Do tej chwili aktualne są i omawiane w 
klubach jedynie kandydatury  wicepremjera 
prof, Bartla oraz kandydata socjalistów po- 
sła Ignacego Daszyńskiego. Wiadomo jest ró- 
wnież, że Zw. Lud. Narodowy wysunie przy 
pierwszem głosowaniu swojego kandydata. 
którym prawdopodobnie ma być b. wicemar- 
szałek Zwierzyński, lub też b. wicemarszałek 
Pluciński, Zadecyduje o tem dzisiaj posiedze- 
nie klubu. 


Niewiadomo jest narazie, na kogo głosy swe 
oddadzą chadecja, Piast, N. P. R,, stronnictwo 
chłopskie, żydzi i niemcy. 


Ukraińcy w pierwszem głosowaniu odda- 
dzą swe głosy na wysuniętego przez nich kan 
dydata, a następnie w drugiem głosowaniu za- 
mierzają oddać swe głosy na posła Daszyń* 
skiego. W tej chwili można jednak przypuś- 
cić, że w głosowaniach następnych większość 
polskich klubów, poza socjalistami i „Wyzwo- 
leniem", oraz: prawdopodobnie żydzi i niemcy 
poprą kandydaturę prof. Bartla, który już w 
pierwszem głosowaniu otrzyma największą i- 
lość głosów. Nie wykłuczone jest jednak, iż 
już w pierwszem głosowaniu prof. Bartel o- 
trzyma bezwzględną większość wobec tego, że 
niektóre kluby oddadzą białe kartki. 

WERON ZET ACE PYTA 


Zamordoważź matkę dia 
i marek 


PTA) 


BERLIN, 26.3. (Tel. wł, Hasła Łódzkiego) 
W Niederzenzheim koło limburga 19-letni 
toni Horn zamordował matkę, pogrążoną 
we śnie, uderzając ją w głowę drewnianym 
młotkiem, który sam sporządził. 

Morderstwa dokonał w nadziei, że podczas 
zamieszania wywołanego morderstwem uda 


mu się ukraść 7 marek, których potrzebował 
do wykupienia aparatu delektorowego. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 27 marca 1928 roku. 


Preez 3 dąsami 


Aby wszelkie rozproszyć watpliwości, 
Marszałek Piłsudski nazajutrz po wyborach, 
które tak walne dały Mu zwycięstwo, złożył 
w gronie wybitnych posłów uroczyste oświad- 
czenie, że współpraca z Nowym Sejmem sta- 
nowi jego najszczerszą intencję. 

Aby tej swojej intencji dać wyraz oczy- 
wisty, Marszałęk Piłsudski nie zawahał się 
wskazać kandydata na marszałka Sejmu, w 
którym widzi najskuteczniejszą  rękojmie 
współpracy władzy wykonawczej z władzą 
prawodawczą. 

Okoliczność, że mężem tym jest dotychcza 
sowy wicepremjer p. Kazimierz Bartel, czoło- 
wy poseł „Jedynki“, człowiek, który od 22 
miesięcy dzieli z Marszałkiem Piłsudskim 
twardy chleb współodpowiedzialności, pod- 
kreśla w sposób szczególniej wymowny wagę 
i doniosłość tego wyboru. 

Jakiż, w istecie, głębszy i bardziej przeko- 
nywujący dowód swej wiary w dojrzałość i 
powagę nowego Sejmu dać mógł Marszałek 
Piłsudski, niż to żywe świadectwo: wyrzecze- 
nie się na rzecz lzby swej prawej ręki w ga- 
binecie ministrów ? 

Ale, oto, dobra wola Marszałka napotyka 
niespodzianie na przeszkody w postaci da- 
wnych złych duchów nieposkromionego par- 
tyjnictwa. Duchów pokutujących w naszej 
Izbie, jako klątwa i spuścizna najgorszych 
miazmatów wiedeńskich kuluarów! 

Posłowie, którzy uzyskali swe mandaty dla 
twórczej pracy państwowej, zaledwo odwró- 
cili się od urny wyborczej, już zapominają o 


Ale Naród czuwa! 
Nie pozwoli ośrabić się z uczuć, które są 
treścią jego serca i tętnem jego krwi! 
À uczuciom tym ma imię; zaufanie do Mar- 
szałka, 


Jeśli roli swej się sprzeniewierzycie, Pol- 
ska będzie domagała się, aby Rząd Marszał- 
ka z powrotem was odesłał na porawkę przed 
trybunał wyborców: zobaczymy, jakbyście z 
tej poprawki wyszli! R. Gz. 


Kraków otrzymuje 20 miljonów zł. 


od Banku Gosp. Kraj. na inwestycje 


KRAKÓW, 26.3 (PAT), Prasa donosi, że 
zarząd m. Krakowa prowadzi od dłuższego 
czasu pertraktacje o zaciągnięcie w Banku 
Gospodarstwa Krajowego pożyczki w aż 

pła | 


ne, Ostateczne sprecyzowanie warunków 
pożyczki nastąpi w tych dniach. Jak słychać, 
pieniądze, uzyskane z pożyczki, użyte będa 
na roboty drogowe w mieście, na rozbudowę 
tramwajów, elektrownię, gazownię, na odbu- 
dowę gmachu Muzeum Narodowego, na bu- 
dowę nowego mostu żelaznego na Wiśle itp. 


kości 20 miljonów zł. na cele inwestycji 
ta posgezia miałaby się odbywać w ciągu 30 
—35 lat od chwili jej zaciągnięcia. Pertrak- 
tacje zostały już pozytywnie przeprowadzo- 


Niemcy domagać się będą 
zwołania ponownej konierencji rozarojsniewej 


Tak oświedcza min. Stresemann 


WIEDEŃ, 26.3. (ATE). „Der Morgen' o- 
glasza wywiad z ministrem  Stresemannem, 
który oświadczył, iż Niemcy są rozczarowane 
co do wyniku konferencji rozbrojeniowej w 
Genewie, ponieważ nadzieje na pomyślne za- 
kończenie obrad spełzły na niczem. 


Niemcy zamierzają wystąpić na plenat- 
nem zgromadzeniu Ligi Narodów ż wnioskiem 
zwołania nowej konierencji rozbrojeniowej, 
ponieważ uważają, iż przyszłość Ligi Naro- 
dów zależna jest od rozwiązania kwestji roz- 
brojenia. 


Awantury hakatystów w Bytomiu 


Policja niemiecka nie aresztowała nikogo z hapastników 


nakazach, jakie olbrzymia większość społe- 
czeństwa w mandatach tych zawarła. 
Nakazy te wołają: 


KATOWICE, 26.3. (PAT). Wczoraj wie- 
czortem na wiecu rodzicielskim w Bytomiu, u- 
rządzonym przez polsko - katolickie towarzy- 
stwo szkolne, zebrało się około 600 osób, 

Nagle weszło do sali 30 umundurowanych 
członków Landesschiitzwehry. Rzucili się oni 
z krzykiem na zebranych, wśród których było 
wiele dzieci i zaczęli bić obecnych: pałkami i 


Niemasz w Polsce pracy państwowej na- 
przekór pracy i wysiłkom Marszałka! 
Niemasz demokracji poza prądem zgody 


niosło obrażenia cielesne, w szczególności 
dzieci. 

Ciężko pobity jest kierownik polsko - ka- 
tolickiego towarzystwa szkolnego, dr, Micha- 
łek z Bytomia, prelegent dr. Witold Ormicki, 

asystent uniwersytetu Jagielońskiego oraz gór 


nik Rak. 


Zaalarmowana policja przybyła na miej- 


i porozumienia z jej naturalnym i historycz= 
nym Wodzem! 

Niemasz w Polsce miejsca dla parlamentu 
rebelji, dąsów lub wierzgania przeciw Rządo- 
wi Marszałka Piłsudskiego! 

Jest miejsce tylko dla parlamentu lojalnej 
z Nim zgody, harmonji i współpracy. 

I nietylko dlatego, że rebelji, dąsów i 
wierzgania nie zniesie buława Marszałka: nie 
zniesie ich przedewszystkiem wola Narodu! 

Tak jest, Szanowni Panowie Posłowie! 

Każdy obajw warcholstwa z waszej stro- 
ny będzie znakiem, że nie zrozumieliście woli 
społeczeństwa, lub że zbyt skwapliwie o niej 
zapominacie. 


d6-ty DZIEŃ CIĄGNIENIA 


V kl. Loterji Państwowej 
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sce i sprawdziła personalja, lecz nikogo nie 
zatrzymała. 


„Jest właścicielka 40,000 dol: 


Staruszka, nauczycielka kaligrafji, właścicielką ogromnej 
fortuny 


WARSZAWA, 26.3 (Tel. wł. Hasła Łódz- 
kiego), W osłatniem ciągnieniu dolarówki 


krzesłami, oraz odgrażać się rewolwerami. 
Powstał szalony popłoch. Wiele osób od- 


Szczęśliwa posiadaczka wyśrywającego 
numeru okazała się staruszka, nauczycielka 
szkół żydowskich, w których wykłada kali- 
grafję, między innemi w gimnazjum żeńskiem 
przy ulicy Rymarskiej, 

Pracuje już od dłuższego szeregu lat, choć 
wiek już posrebrzył jej włosy i pochylił ra- 
miona, Zarabia niewiele, a utrzymywać mu- 
si starego; chorego męża, 

Nazywa się Halpernowa. 

I dla niej to Bank Zachodni, w którym 
dolarówka była zdeponowana, podjął 40.000 
dolarów. 

Tym razem los okazał się sprawiedliwy. 


główna wygrana w sumie 40,000 dolarów pa- 
dła rzekomo na obligację, posiadaną przez 
jeden z banków. 

Wiadomość ta, kolportowana z dodatkiem 
utyskiwań na niesprawiedliwość losu, który 
biedaków pomija, jest Poe błędna. 


RIKE TEL 
a] 


82686 83645 84852 84901 86644 87205 
89232 90255 90483 91076 91654 92004 
92452 93807 94084 94160 95918 99996 


100596 100848 101099 103210 104248 
104712 104770 105250 106208 106800 
107701 108969 109083 110220 112101 
112687 113169 113863 113896 114812 
116027 117126 117183 118116 188403 
119069 121974 122045 122491 123580 LWÓW, 26.3. (AW). Donoszą z Przemy- 
124406 125174 125253 125618 126019 | śla o tragicznym wypadku samobójstwa, jakie 
126196 127236 127698 129426 129954, | popełnił uczeń 5-ej klasy gimnazjum im. Sło- 


Najwisęsze arcydzieło filmowe doby obecnej, 

które wywołuje wśród pubiiczności podziw 

i najszczerszą pochwałę, w/g głośnej sztuki 
Artura Śchnitziera 


„MIŁOSTKI 


z udziałem najpiękniejszych, najulubieńszych 
artystek świata. 


W rolach głównych: 


EWELIN HOLT i VIVAN GIBSON 


Fiim ten potęgą uczucia wprowadza widza w świat 
dia niego niedostępny 


Bajońskie sumy rzucone na przepych i bogactwo wystawy. 


GRAND- | 
= KINO = 


Dziś i i dni 
następnych! 


102:49 


Początek seansów annial | 
nie o godz. 41/2 pp; w soboty, 
niedziele i święta od 11/2 pp. 


Orkiestra pod dyrekcją pana 
R. Kantora. 
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Groźna tuna pod Skierniewicemi 


Pożar strawił 6 zagród 
WARSZAWA, 26,3, (Tel. wł. Hasła Łódz 


kiego)]. Groźna łuna zajaśniała nad wsią Sło- 
ta pod Skierniewicami. 

Palita się zagroda włościanina Jana Brodz 
kiego. Pożar powstał od pieca, w którym pie- 
czono chleb, 

w parę chwil ogień wydostał się na ze- 
wnątrz. Słoiniane poszycie dachu w mgnieniu 
oka stanęło w płomieniach. 

Silny wiatr utrudniał bardzo akcję rato- 
wniczą, roznosząc na wsze strony iskry i pło- 
nące wiechcie słomy. 

Wkrótce sześć zagród stanęło w ogniu. Mi 
mo energicznego ratunku pożar strawił całko 
wicie 6 domów mieszkalny ch, 7 obór i 2 stodo- 
ły, należące do włościan: Jana Brodzkiego, 
Józefa i Grzegorza braci Piekutów, Macieja i i 
Wojciecha braci Rosożów oraz Filipa Supła, 


Tragiczny spoczynek 7-miu 
robotników 
WARSZAWA, 26.3. (Tel. wł. Hasła Lódz- 


kiego). Tragiczny wypadek zaszedł we wsi 
Maciesza, gm. Blizne, w. domach mieszkal- 
nych tamtejszego łolwarku. 

Oto z pośród zatrudnionych na folwarku 
przy robotach rolnych partji robotników, 
wczoraj 7-miu udało się na spoczynek nocny 
do zabudowań gospodarskich. Nad rañer 
wszystkich znaleziono w stanie bezprzytom 
nym, 

Okazało się, że robotnicy. przed udaniem 
się na spoczynek napalili w piecu i zbyt weze- 
śnie zamknęli jego zasttwę, Podczas ich snu z7 
cyął się wydzielać trujący czad, którym te 
wszyscy się zatruli, 

Z trudem udało się 6-ciu z pośród ofiar u 
trzymać przy życiu, siódmy, Franciszek Hart, 
życie zakończył. 


a ZZ 


W roku 1927 


„RÓI“ dał.w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 
(5049 stron), wartości 


40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 


Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 


W roku 1928 


$ prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 
j 95 gr. wraz z przesyłką. 

| Co też za nią można otrzymać? 
§ Na każde żądanie bezpłatnie dwu- 
barwny ilustrowany prospekt. 


Tow. Wyd. „ROJ* 


Warszawa, Kredytowa 1. 


"u r 


tante m a 4 2 


Uczeń pod Kołami pociągu. 


Obawa przed wydaleniem ze szkoły popchnęła go 
w oblicze śmierci 


wackiego, Franciszek Srokowski, syn urzędni 
ka przemyskiego urzędu skarbowego. 
Powodem tczpaczliwego kroku miał być zły 
stopień w nauce oraz- groźba wydalenia ze 
szkoły, gdyż Srokowski spoliczkował jednego 
z profesorów. 

Rodzina z powodu karygodnego postępo: 
wania czyniła chłopcu wyrzuty. Opuścił więc 
dom rodzinny, waięsał się przez cały dzień 
po mieście, zaś o godz. 12 w nocy rzucił się 
pod pociąg pośpieszny, zdążający ze Lwowa 
do Warszawy. 


Poniósł śmierć na miejscu. 


Cech Mistrzów Rzeżniczych : 
w-todzi l 


zawiadamia swych członków, że we 


, 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych ? 
i reklamowych, winni się zgłaszać do ł 


sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 7 
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Różne wiadomości 


ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA. 
Dnia 23 b. m. zmarł w Warszawie w 68 roku 
życia Kazimierz Jampolski. Zmarły odegrał 
wybitną rolę w życiu politycznem i społecz- 
nem zaboru ausirjackiego przed wojną. Był 
posłem Sejmu galicyjskiego w latach 1907— 
1911, wceprczesem Rady Powiatowej w Cie- 
szanowie, współwydawcą „Kurjera Lwowskie 
go' it. d. Był on jednym z najstarszych i 
najbardzie; zasłużonych członków Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Wraz z Wysłouchem 
i Dąbskim tworzył t. zw. „itrondę', grupę o 
zdecydowanie demokratycznym, niepodleśło- 
ściowym charakterze, która mocno zaważyła 
na rozwoju ruchu ludowego < Brał również 
czynny udział w pracach Tow. Szkoły ludo- 
wej, kółek rolniczych i t. d. Pozostawił syna, 
znanego publicystę, p. Włodzimierza Jampol- 
skiego, 

ZMIANA W POSELSTWIE BERLIN- 
SKIERM. Poseł polski w Berlinie, p. Kazi- 
mierz Olszowski, opuszczą ostatecznie Berlin 
bezpośrednio po wyborach do Reichstagu, 
czyli w końcu maja i obejmuje stanowisko 
posła polskiego w Angorze. 

Wśród kandydatów na posła naszego w 
Berlinie najpoważniejszą i bodaj czy nie prze- 
sądzoną jest kandydatura dyrektora departa- 
mentu politycznego, p. Jackowskiego. 


UZDROWIENIE STOSUNKÓW W „OR- 
BISIE". W związku z ujawnionemi naduży- 
ciami w „Oribsie' i aresztowaniem jego kie- 
rowników, dowiadujemy się, że w ciągu naj- 
bliższych dwóch lub trzech dni wyznaczony 
będzie nad „Orbisem” nadzór sądowy. 


Ministerstwo Komunikacji zabezpiecza 
swe należności, z któremi zalegał „Orbis“ od 
1925 roku, Nad wpłacaniem należności bie- 
żących za sprzedane przez „Orbis' bilety czu- 
wa specjalnie delegowany urzędnik Minister- 
stwa Komunikacji. Równocześnie obliczane 
są aktywa i pasywa „Orbisu'. 

Pertraktacje z grupą finansową polsko- 
włoską o nabycie „Orbisu” utknęły narazie 
na martwym punkcie i prowadzone będą na- 
dal po dokonaniu zupełnej sanacji w tem 
przedsiębiorstwie. 


ORGANIZACJA GIEŁDY MIĘSNEJ. Do 
komitetu organizacyjnego giełdy mięsnej 
wpłynął list centralnego związku kółek rolni- 
czych, w którym wyrażona jest zgoda na wzię 
cie udziału w organizacji giełdy, Centralny 
związek kółek rolniczych zawiadamia nadto, 
że do komitetu organizacyjnego giełdy mię- 
snej deleguje członka swego prezydjum p. 
Niedzielskiego, zaś jako jego zastępcę pana 
Bairda, kierownika działu produkcji zwierzę- 
cej. 

W najbliższych dniach wpłynie prawdo- 
podobnie analogiczne zawiadomienie central- 
nego tow. rolniczego. Komitet zaprosił rów- 
nież do współpracy przedstawicieli organiza- 
cji konsumentów. 


„Hasło Łódzkie ' z dnia 27 marca 1928 roku. 


Str, 3 


Międzynarodowa wystawa prasy 


W związku z przygotowaniami, czy- 
nionemi dla wystąpienia Polski na Mię- 
Izynarodowej Wystawie Prasy w Ko- 
ionji („Pressaćj, otrzymujemy szereg 
informacyj od p. Stanisława Jarkow- 
skiego, członka Prezydjum Komitetu 
Organizacyjnego. Informacje te pan 
Jarkowski zaczerpnął u źródła podczas 
swej podróży do Kolonji w charakie- 
rze delegata Ministerstwa Spraw Za- 
śranicznych. 


„Pressa — to skrót nazwy z dnia na 
dzień coraz głośniejszej i bardzo szeroko pro- 
pagowanej międzynarodowej wystawy prasy, 
ktorą urządza na przeciąg nadchodzącego pół 
rocza letniego Kolonja. „Pressa — to hasło, 
rzucone w świat z nad Renu, by ściągać w cią- 
gu całego lata nad jego brzegi miljony ludzi 
ze wszystkich krajów na niebywałe dotych- 
czas, — jak głoszą liczne w różnych językach 
publikowane prospekty i ogłoszenia, oraz wie- 
ści prasowe, — widowisko, nazwane rewją 
prasy, a mające być ponoć rewją kultury i cy- 
wilizacji wszystkich narodów.. „Pressa” — 
to apel na wspólną zbiórkę sit zbrojnych „sió- 
dmego mocarsiwa , celem zademonstrowania 
jego potęgi, jako czynnika kulturalnego, eko- 


nomicznego i politycznego. w życiu «całego 
świata... 
* i 2 
„Pressa, obecnie jeszcze przygotowywa: 


na, zarówno w Kolonji na terenie, na którym 
ma być od dnia 12 maja otwarta, jak i w czę- 
ściach swych w różnych krajach, — budzi już 
teraz coraz żywsze zainteresowanie. Wyra- 
zem tego coraz liczniej zjawiające się w pra- 
sie zagranicznej, nietylko niemieckiej, artyku- 
ły i informacje o tem, co będzie na tej wystar 
wie, i jak do wystąpienia na niej szykują się 
różne narody. 

Najwięcej o „|Pressie' pisze oczywiście 
prasa niemiecka, największe bowiem chce 
zrobić niespodzianki i najbardziej pragnie się 
popisać wobec swych gości i sąsiadów, jako 
inicjatorka tej potężnej imprezy, która w jej 
mniemaniu nie może być inną, niż „colosal sa 

Przyjrzyjmy się jak przygotowują się goś- 
cie — nie Niemcy, zaproszeni do uczestnic- 
twa w „Pressie , narody, dla których „Pres- 
sa' wybudowała specjalny „dom gościnny — 
wStaatenhaus , odnająwszy w nim dla każde- 
go z narodów tyle miejsca, ile sam zapragnął 
— na urządzenie własnego pokazu... 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
LOTNICZA. NIEDBALSTWO ZE STRONY 
POLSKI. Dnia 26 b. m. rozpoczęła się w Ber 
linie międzynarodowa konierencja delegatów 
rządowych Anglji, Belgji, Holandji, Czecho- 
słowacji, Francji i Szwajcarji. 

Ze strony Anglji w konferencji wziął u- 
dział szef wielkobrytyjskiego lotnictwa cywil- 
nego sir Sefton Brancker, który przybył do 
Berlina wodnopłatem typu „Shor Calcutta": 


Na odbytej w tych dniach naradzie powo- 
łanego jeszcze w październiku r. b, z inicja- 
tywy M. S. Z. Komitetu Organizacyjnego Po- 
kazu Polskiego na „Pressę' z przedstawicie- 
lami sier wydawniczych prasowych i dzienni- 
karskich przedstawiłem po powrocie moim z 
Kolonii projekt programu pokazu polskiego 
w obramowaniu architektonicznem p. arch. 
Stanisława Brukalskiego, a zarazem wskaza- 
łem wytyczne, jakiemi kierują się inne narody 
przy urządzaniu własnych pokazów, a jakie- 
mi kierować się winna Polska. 


Stany Zjednoczone, które ulokowały się 
na miejscu czołowem w lewem skrzydle „do- 
mu narodów" (1100 m. kw. powierzchni), za- 
mierzają pochwalić się wszelkiemi wydawnic- 
twami prasowemi, a zarazem wysunąć postę- 
py kunsztu drukarskiego i wielkość produkcji 
w dziedzinie maszyn gazetowych, mając za 
sąsiadkę Anglję, która w swym „home' (750 
m. kw.) pragnie zaprezentować nietylko prasę 
z całego „lmperjum Brytyjskiego”, ale i po- 
zwoli zareklamować się swym wielkim koncer 
nom prasowym. 


Również na bardzo szeroką skalę jest za- 
krojony pokaz wspólny Hiszpanji i Portuga- 
lji oraz państw ibero-amerykańskich (1500 
m. kw), sąsiadujących częściowo, częściowo 
zaś otaczający teren pokazu polskiego, które- 
go rozmiary są sześć razy mniejsze (255 m. 
kw.) tak samo, jak i pokazu belgijskiego, są- 
siadującego z drugiej strony z pokazem hisz- 
pańskim. W pokazie belgijskim splatać się 
będą różne motywy i wytyczne: historyczne i 
artystyczne, oraz techniczne... Inne motywy 
będą wytycznemi w pokazach np. Austrji i 
Szwajcarji: w Austrji — sztuka stosowana, 
a w Szwajcarji — propaganda turystyki. Nor- 
wegja natomiast w pokazie swym pochwali się 
produkcją papieru, W pokazach zaś państw 
bałtyckich i środkowo-europejskich górować 
ma czynnik polityczny. Czynnik ten w spe- 
cjalnem ujęciu propagandowem ujawnia się 
niewątpliwie najwybitniej w pokazie sowiec- 
kim, ulokowanym u wylotu prawego skrzydła 
„domu narodów" (1000 m, kw.). Tutaj obok 
chronologicznegó zobrazowania rozwoju pra- 
sy rosyjskiej od czasów Piotra Wielkiego ma 


być podkreślone znaczenie prasy rewolucyj-. 


nej i jej organizacji współczesnej. 

Również wielki rozmiarami pokaz włoski 
(około 1000 m. kw.) podkreślać ma specjalnie 
PTT UTAR O ATT A WIKADK WI PTM 


Nowy samolot jest jednym z 2-ch ostatnio wy 
produkowanych przez lotniczy przemysł an- 
gielski płałowców, sporządzonych w całości 
z metalu, mieszczących po 10 pasażerów, a 
przeznaczonych dla Linji Londyn—lndje. 

Na konferencji omawiane będą sprawy 
ostatecznego ustalenia linji Lendyn—lndje i 
najprawdopodobniej na skutek braku przed- 
sławiciela rządu polskiego irasa tej najdłuż- 
szej w świecie linji ominie Polskę. 


potęgę kuliury italskiej od czasów imperjum 
rzymskiego z pierwocinami prasy państwowej 
pod postacią „acta diurna”, oraz rozwój pra- 
sy i idei faszystowskiej.. Na czoło jednak 
wszystkich pokazów cudzoziemskich na „Pres 
sie" wysunie się niewątpliwie pokaz francuski, 
również wielki rozmiarami (1000 m. kw.), któ- 
re pozwolą nietylko na bardzo ciekawe zobra- 
zowanie prasy francuskiej pod względem hi- 
storycznym (doba rewolucji i epoka napole- 
ońska, oraz wiek XIX), a nadto i stanu jej 
obecnego. Polska winna stwierdzić zapomo- 
cą dowodów rzeczowych nobi et orbi, że pra- 
sa jej nie jest zjawiskiem nowem, oraz, że 
była znaną już w zaraniu istnienia prasy u in- 
nych narodów. I pokaz polski, dzięki uprzej- 
mości zarządów takich książnic, jak: Bibljote= 
ka Jagiellońska, Ossolineum, Bibljoteka Ra- 
czyńskich, Książnica im. Kopernika w Toru- 
niu, oraz innych, a także właścicieli zbiorów 
prywatnych, będzie mógł zademonstrować na 
wet „gazety pisane ' z AVI stulecia, oraz lioz- 
ne awizy i mekurjusze i w polskim i w innych 
językach wydawane w XVII, a nadto poczet 
spory gazet i czasopism z wieku XVIII z ca- 
łego obszaru ziem polskich dawnej Rzeczypo- 
spolitej. Następnie zaś pokaz polski da obraz 
ciężkich warunków, w jakich znajdowała się 
prasa polska (w kraju i na obczyźnie) na dłu- 
śiej przełęczy wieku XIX, nie mogąc się w wa 
runkach tych rozwijać jawnie i wobec tego 
szukając ujścia w ciemni piwnic pod postacią 
wydawnictw tajnych... Świty i zmroki prasy 
w tej dobie niewoli narodu zobrazuje pokaz 
polska nietylko zapomocą wydawnictw, ale i 
zestawień graficznych i statystycznych, tak 
samo, jak i prasę z czasów wojny światowej 
(1914—1919), oraz prasę współczesną ostat- 
niego dziesięciolecia (1918—28) w jej rozwo- 
ju już nader szybkim. 


W pokazie współczesnej prasy polskiej 
podkreślone i uwidocznione będzie, że rozro- 
sła się ona znacznie do pokaźnej liczby około 
2000 wydawnictw. Rzutowo też zobrazowana 
będzie cała organizacja prasy i postępy pew- 
ne w dziedzinie kunsztu drukarskiego, oraz 
w innych dziedzinach wytwórczości rodzimej, 
związanej z prasą. 


Pragnąc, by pokaz nasz był możliwie naj- 
kompletniej obesłany Komitet przedłużył ter- 
min zgłoszeń do dnia 30 b. m., a termin nad- 
syłania eksponatów do dnia 7 kwietnia r. b. 
Celem zaś wydatniejszego współdziałania 
słer wydawniczych prezydjum Komiietu do- 
prosiło do Komitetu Wykonawczego kilku 
przedstawicieli wystawców, a nadto zwróciło 
się do członków zamiejscowych z prośbą o po 
tworzenie w większych ośrodkąch ruchu wy- 
dawniczo-prasowego komitetów lokalnych, ce 
lem poparcia czynnego akcji Komitetu Wyko- 
nawczego w stolicy i zdobycia potrzebnych, 
a brakujących funduszów na należyte urzą: 
dzenie pokazu. 


Stanisław Jarkowski. 


rowi. 


Nie podał jej nawet płaszcza, 


Wyszedłszy z restauracji, 


pozostawił to kelne- kazać? 


szli prosto przed siebie 


Nie mogę cię zatrzymać i nie chcę się stracić... 
nie chcę!... nie chcel. bo także cię kocham... 


Kocham 


e e R a 
ZÓ4 André Cortbis Przedesk, wzbroniony 2 


Przebaczę... 


b Powieść 


— Co się stało, najdroższy? Dokąd idziesz? 

— Idę przywitać się z przyjacielem. Zaraz wrócę. 

Wychyliła się, by nie strącić go z oczu i zobaczyła, 
że witał się z bardzo eleganckim mężczyzną i jasno ubra- 
ną kobietą. Rozmawiali jakąś chwilę i pożegnali się 
z uśmiechami i przyjaznymi gestąmi. j 
e — (o to za jedni? — spytała Anita, gdy wrócił do 
iej. 

— Wawrzyniec Marmel, Francuz i Beatrice de Laleu, 


jego przyjaciółka, Są już ze sobą od roku. Zaprosiłem 
ich jutro na śniadanie. 
Mijał ich maitre d'hotel. Lelo prosił go, aby zare- 


zerwował dla nich na jutro stolik na cztery osoby i ukła- 
dał z nim menu. Bardzo długo i z wielkiem upodobaniem 
układał spis potraw, win i deserów. Anita tymczasem, 
oparłszy jasną twarzyczkę na dłoni, rozmyślała. Gdy słu- 
ga odszedł, zapytała: 

— Któż to jest ta kobieta? 

„= Nic osobliwego, ale jeszcze bardzo piękna. Zdaje 
się, że liczby kochanków, których miała przed Wawrzyń- 
cem, trudno byłoby zliczyć, i 
. , A gdy Anita uczyniła jakiś gest, 
i złośliwie: 

„zad ile mi się zdaje, obraża cię to, że usiądziesz 
z nią przy jednym stole.. I mnie to przyszło na myśl w 
jednej chwili, jednakże powiedziałem sobie, czyż może 
być coś rażącego w tem, że siądziecie przy sobie? 


— Och, Lelo... 


Wargi jej drżały nad ćwiartką owocu, który niosła 
do ust. Srebrny widelczyk zadzwonił o jej zęby, odło- 
żyła go więc na bok, nie mogąc już nic przełknąć. Lelo 
patrzył na nią złym wzrokiem. Widział, że nie jadła. 

— Późno już. Chodźmy — rzekł. 


dodał ironicznie 


i doszli do morza. Na końcu morza fale ciemne spinały się, 
rozbijając się na wściekłą pianę. Oparta o balustrade 
Anita, wpatrywała się w nie zadumana. Rozpryskująca 
się woda kłuła twarz drobnemi igiełkami, a jedna mała 
kropelka, osiadłszy na wardze zostawiła gorycz, przypo- 
minając gorycz jej duszy udręczonej. 

— O czem myślisz? 

— „„Myślę — rzekła poważnie — że wszystko, co 
Bóg czyni jest dobrem. Dobrze jest, że masz tak mało 
dla mnie szacunku, żeś zażądał. ode mnie, bym ci tu to- 
warzyszyła.. Dobrze jest, o moje ukochanie, że mogłam 
cię lepiej poznać, pokochać cię, jak pokochałam, dobrze 
jest tak bardzo, że nawet me straszne wyrzuty sumienia, 
śgnębiące mnie bez przerwy wspomnienia, cała boleść zno- 
szonych od ciebie zniewaś, twój gniew przeciwko mnie 
i twój smutek, nie wydają mi się wystarczającą zapłatą... 
Gdybyś wiedział., o, gdybyś wiedział, jakie były moje 
dziecięce lata, moja smutna młodość, moje znienawidzone 
małżeństwo.. Gdybyś wiedział, jak pragnęłam miłości, 
jak oczekiwałam jej z wyciągniętemi ramionami, jak ją 
kochałam... Pocóż szłam zuchwale na poszukiwanie jej?... 
Jakaż okrutna komedja... jakiż wstyd... miłość... teraz ją 
znam... mam ją w swych rękach... zapóźno... och zapóźno, 
aby była szczęściem... lecz jestl.. Żyje... to miłość... mo- 
ja miłość.. Lelo, powiem ci coś obłędnego... lecz jestem 
szczęśliwą... kocham cię... kocham... Zdecyduj, co ma się 
stać.. boję się... boję... twej decyzji, lecz cokolwiek to 
będzie, radość posłuszeństwa będzie moją najwyższą ra- 
dością.. Lelo! chcesz? Uwolnię cię od siebie!.., Chcesz? 
Rzucę się w morze, 

Opartszy ręce na balustradzie, gotowa do skoku, pa- 
irzyła na niego bez żadnej brawury, prawie spokojnie, 
szczerze. Nikt nie przechodził tamtędy, mógł więc ją 
unieść w ramiona, ucałować usta zimne od chłodnego wia« 
tru, na których pozostał smak morza, 

— Moje ukochanie, moja najmilsza! 

I tuląc ją do siebie, jakśdyby w obawie, by nie wy- 
konała swego tragicznego zamiaru: 

— Niestety! Cóż mogę postanowić i co ci mam roz- 


cię za to, żeś taka słaba... za to, żeś tak kochająca., za 
to, żeś piękna... Kocham cię, boś miała zostać moją żoną 
i że marzyłem o tobie w chwilach naszej rozłąki, marzy- 
łem z nieznaną sobie czułością... Kocham cię, bo miłość 
twa jest paląca... boś zrozpaczona.. Kocham cię, bo... 
kocham cię, moje ukochanie... 

I dodał ciszej do samego ucha: 

— Jestem niedobry, bo jest mi źle, gdy myślę, czem 
mogło być nasze życie, a czem nigdy nie będzie... Wiedy. 
gdy cię najboleśniej ranię, wtedy kocham cię najgoręcej 
i praśnę jeszcze bardziej miłować... 

iałe i szare mewy uderzały koficem błyszczących 
skrzydeł o wzburzone fale i podnosiły się z głośnym krzy- 
kiem. 

— Przebacz mi to, co ci powiedziałem przed chwilą... 
o. tej przyjaciółce Wawrzyńca Marmela.. Słuchaj... wy- 
znam ci całą prawdę. Wiesz, dlaczego chciałem zoba- 
czyć tę kobietę i jej kochanka? Wiesz dlaczego zapro- 
siłem ich na śniadanie? Pomyślałem sobie: Oni się ko- 
chają, są szczęśliwi i to dość długo. Czyż żadne wspom- 
nienia nie dręczą ich?... Może więc nauczę się od nich, 
jak należy zapominać... Anita nie może zostać moją żo- 
ną... nie... nie mógłbym... jeszcze teraz... ale będę jednak 
z nią żył.. Jak Wawrzyniec Marmel.. spróbuję zapom= 
nieć... 0... 0... tamtych.. Tak, muszę się tego nauczyć... 
rozumiesz mnie?... 

Przytuliła się do niego; błysnęła nadzieja pięknej 
przyszłości. Nagła ulewa, niby potop zmusiła ich do szyb- 
kiej ucieczki, W hotelu, pokój, miejsce ich wczorajszej 
miłości, stał się im drogim. Mimo, że słońce znów zabły- 
sło na przejrzystem niebie, nie chcieli wcale wychodzić. 
Na maleńkim stoliku, z którego pozrzucali czemprędzej 
haftowaną bieliznę i lekkie bluzki, podano im wieczerzę. 

Anita w peniuarze, przeczesała się starannie, jak na 
bal. Byli bardzo weseli, wesołością nieco gorączkową, 


a Lelo powtarzał: 

— Tak, od Wawrzyńca Marmela nauczę się wiele, 
będzie dla mnie dobrym przykładem... 

Ona zażądała szampana i trochę się nim upoili, 


(D, c. n} 
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Wtorek, 27 marca, Jana Dam. 
Środa, 28 marca Jana Kapistrana W, 


TEATRY. 


Teatr Miejski — „Papa”. 
Teatr Kameralny— Ósma żona Sinobrodego. 
Teatr Popularny — Pan poseł, 
uGozg' — „Serwus! Krukowsk i" 

KINA: 
Apollo — Kurjer carski. 
„Belle-Vua'” — I serja: Pociąg błyskawiczny. 
Casino — Gdy mężczyzna kocha... 
Corso — Bohater dzikiej Kanady. 
Czary — Włamanie do Grand-Hotelu. 
Grand-Kino — Miłostki. 
Mimoza — Szatańska Syrena. 
Mewa — Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości — Ślub którego nie było. 
Oświatowy — Car Iwan Groźny 
Odeon — Tańczący Wiedeń. 
Resursa — Książę Czarnych gór. 
Splendid — Kelner z restauracji Jar. 
Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 


13) — 
Wielki program cyrkowy. 


KALENDARZYK ZEBRAŃ w „RESURSIE 
RZEMIEŚLNICZEJ*. 


Dnia 28 marca o godz. 6. po poł. odbędzie 
się zebranie Cechu Zjednoczonych -Tokarzy. 

Dnia 29 b. m. o GOL. 4 po poł. odbędzie 
się zebranie Cechu Zdunów. 


—— —'— 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 27-go marca dyżurują 
następujące apteki: 

„ Antoniewicz (Pabjanicka 50), K. Cha- 
dżyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26) 
J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), Kasperkie- 
kto AAA 54), S, Trawkowski (Brzeziń- 
ska 56 


Kasa Chorych 


przygotowuje się do sezonu letniego 


Żawarła już szereg umów 
z zakładami kuracyjnemi 


Na osatniem posiedzeniu komisji lęćznic- 
twa Kasy „Chorych m. Łodzi pan Kałużyński 
1 doktór Tomasiewicz złożyli sprawozdanie 
z odbytej przez nich podróży do miejscowo- 
ści kuracyjnych w celu zawarcia umów z za- 
kładami leczniczymi w sprawie umieszcze- 
nia w nich w sezonie letnim ubezpieczonych. 

Ze sprawozdania powyższego wynika, że 
Zarząd Kasy Chorych zawarł cały szereg na- 
der korzystnych umów, na mocy których wy 
najęto na na sezon letni całe pawilony. 

Tak więc w tegoroczny sezonie kura- 
cyjnym będzie mogła Kasa Chorych sa, Lo- 
dzi wy syłać chorych na gruźlicę do Zakopa- 
nego i Szczawnicy, reumatyków do Inowro- 
cławia i Buska, zaś dzieci do Rabki, Misdzy- 
szyna, Anina i Tuszynka. p. 


Lekarze Kasy Chorych 


nie otrzymają podwyżki 


W swoim czasie Zarząd Związku Lekarzy 
w Państwie Polskiem zwrócił się do Zarządu 
Kasy Chorych z żądaniem podwyższenia 
płac lekarzom kasowym. 

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu Kasy 
Chorych dyrektor doktór Samborski złożył 
sprawozdanie z którego wynika, że fundu- 
szów na udzielenie lekarzom kasowym 45% 
dodatku nie ma. Mimo to Zarząd Kasy Cho- 
rych postanowił zwołać posiedzenie komisji 
lecznictwa, na które będą zaproszeni rów- 
nież przedstawiciele Związku Lekarzy w 
Państwie Polskiem i na posiedzeniu tem spra 
wa żądań lekarzy kasowych będzie jeszcze 
raz dokładnie rozpatrywana i przedyskuto- 
wana. p. 


Kongres Zw. Prac. Użyt. 
Publicznej 
odbędzie się w dn. od 5 do 6 maja 


W nadchodzącą sobotę odbędzie się w 
Warszawie posiedzenie zarządu głównego 
Związku Pracowników Użyteczności Publicz- 
nej, poświęcone sprawie wielkiego kongresu 
który odbędzie się w Łodzi od 3 do 6 maja. 
Zarząd Okręgoweśo Związku w Łodzi czyni 
energiczne przygotowania techniczne do kon- 
gresu, które zostaną: słinalizowane w dniu 1 
kwietnia b. r. 


Nina... hasto Łódzkie z dnia 27 mar Łódzkie” z dnia 27 marca 1928 roku. 
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Przełom w organizacji rzemiosła polskiego 


Pr zed wyborami do Izb 


YANN 
nieślmiczych 


Na zebraniu Koła starszych. Cenne wyjaśnienia p. instruktora Gąsiorowskiego. 
Komu przysługuje czynne lub bierne prawo wyborcze. 


W dniu onegdajszym o godz. 8 wieczorem 
w lokalu Resursy Rzemieślniczej odbyło się 
nader ważne zebranie koła starszych i i pod- 
starszych. Zebranie to w lwiej części poświę- 
cone było sprawom ściśle związanym z nad- 
chodzocemi wyborami do Izb Rzemieślni- 
czych oraz ze sprawą legalizacji cechów w 
związku z wejściem w życie w dniu 15 gru- 
nia ub, r. nowej Ustawy Przemysłowej. 

Obecny na rzeczonym zebraniu przedsta- 
wiciel wydziału przemysłoweśo przy woje- 
wództwie p. instruktor Gąsiorowski udzielał 
zainteresowanym jaknajdalej idących wyjaś- 
nień, dając możność zorjentowania się w 
tych wielce aktualnych, a osnutych jeszcze 
mgłą sprawach, 


* * 


4% 
Obradom przewodniczył prezes Resursy 
Rzemieślniczej p. f Franciszek Szwankowski 
w asyście p. Edmunda Kadyńskiego oraz 
przy udziale, jak już wyżej wspomnieliśmy, 
instruktora przemysłu p. Gąsiorowskiego. 


Po odczytaniu protokułu ostatniego ze- 
brania, przewodniczący podał do wiadomo- 
ści, że w odpowiedzi na pismo „Resursy”, w 
którem wystąpili z wnioskiem do sfer rządo- 
wych, o zaliczenie do kategorji rzemieślni- 
ków, tkaczy, sukienników, farbiarzy, poń- 
czoszników, młynarzy, brukarzy, drukarzy, 
litograłów i i elektromistrzów — Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu powiadamia, że wniosek 
ten jest rozpatrywany przychylnie, lecz de- 
cyzja pana Ministra może zapaść dopiero po 
ukonstytuowaniu się izb przemysłowo-han- 
dlawych i rzemieślniczych. 

Następnie pr zystąpiono do meritum obrad 
i na fórum. keki ania znalazła się najgłówniej- 
sza bodaj w obecnej dobie sprawa wyborów 
do Izb Rzemieślniczych, która bądź co bądź 
— jak wynika z wyjaśnień p. instruktora Ga- 
śiorowskiego — nie jest jeszcze u nas tak 
bardzo aktualną, jak? kolwiek praca przygo- 
towana nad zorganizowaniem wyborów trwa. 

Inaczej spr awa ta przedstawia się w War- 
szawie, gdzie wybory do Izby Rzemieślniczej 
odbędą się wcześniej aniżeli u nas, Powin- 
niśmy jednak z niepospolitą uwagą śledzić 
akcję, skierowaną przez władze ku wybo- 
rom, do Izby Rzemieślniczej w Warszawie, 
która w przyszłości stanowić będzie dla nas 
wzór, 


W dalszym ciągu p. instruktor Gąsiorow- 
ski wyjaśnił, że zgodnie z art. 145 Ust. Przem. 
rzemieślnicy, posiadający dyplomy mistrzow- 
skie, czeladnicze, którzy wykażą się odpo- 
wiednią ilością lat pracy (najmniej 3 lata), 
względnie zdawali egzamin przed władzami 
wojskowemi, będą mogli uzyskać kartę rze- 
mieślniczą, dającą prawo prowadzenia war- 
sztatu rzemieślniczego, a jednocześnie prawo 
wzięcia czynnego lub biernego udziału w wy- 
borach do Izby Rzemieślniczej. 

Co się zaś tyczy warsztatów rzemieślni- 
czych, które rozpoczęły samoistą działalność 
przed wejściem w życie rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie prze- 
mysłowem, t. j. przed 15 grudnia 1927 roku, 
to rzernieślniczy prowadzący dane rzemiosło, 
mają prawo do dalszego samoistnego prowa- 
dzenia warsztatu, a tem samem prawo głosu 
przy wyborach do Izby Rzemieślniczej — o 
ile posiadają następujące dwa dowody: za- 
świadczenie urzędu gminnego (magistratu) 
samodzielnego prowadzenia rzemiosła oraz 
wykupili świadectwo przemysłowe za rok 
1927. 

Czynne prawo wyborcze (ci, którzy będą 
wybierać), będą mieli ci rzemieślnicy posia- 
dający oprócz powyższych danych, pełne 
prawa obywatelskie oraz ukończonych lat 
dwadzieścia jeden, bierne zaś prawo wybor- 
cze (ci, którzy będą wybierani) przysługiwać 
będzie tym, którzy, posiadając dane niezbęd- 
ne do czynnego prawa wyborczego — uköń- 
czyli lat trzydzieści. 

W najbliższym czasie wojewódzki okręś 
wyborczy ma być podzielony na sześć obwó- 
dów, przyczem do pierwszego należeć bę- 
dzie Łódź-miasto i powiat łódzki; do drugie- 
go — Piotrków i Radomsk; do trzeciego — 
Łask, Sieradz i Wieluń; do czwartego — Ka- 
lisz i Turek; do piątego — Konin i Słupca; 
do szóstego zaś — Łęczyca i Brzeziny. 

Najważniejszą bodaj sprawą, poruszoną 
przez p, instr. Gąsiorowskiego, a tyczącą te- 
go punktu obrad — było wyjaśnienie proce- 
dury wyborów. Wynik wyborów do Izby 
Rzemieślniczej, będzie większościowy w po- 
szczególnych okręgach— to znaczy — ta z 
list przejdzie, na którą padnie większa ilość 
głosów. 

Nad punktem 


czaj ożywiona dyskiisja, w czasie 
TKE TREE 


tym wyłoniła się nadzwy- 
której b. 
TELEN 


Posiedzenie Komitetu Budowy 
Domów Mieszkalnych 
Dotychczas nadesłano przeszło 100 zgłoszeń o udział w konkursie 


Dziś, we wtorek, odbędzie się w Magi- 
stracie posiedzenie Komitetu Budowy Do- 
mów Robotniczych, w związku z upływają- 
cym w dniu 29 b. m. terminem rozpisanych 
konkursów, Na porządku dziennym m. in. 
sprawozdanie z przebiegu konkursów, rozpi- 
sanych przez Magistrat m. Łodzi na zaprojek 
towanie dwóch kompleksów domów mieszkal 
nych, wybór pięciu członków Sądu Konkur- 
sowego z pośród członków Komitetu Budowy 
domów mieszkalnych (zgodnie z warunkami 


konkursu) oraz szereg innych spraw, związa- 
nych z działalnością Sądu Konkursowego, 
który wkrótce rozpocznie swe czynności. 

O ogromnem zainteresowaniu kół facho- 
wych konkursem łódzkim świadczyć może 
fakt, iż ogółem zarejestrowano przeszło 100 
zgłoszeń o udział w konkursie; w liczbie tej 
jest 40 zgłoszeń zamiejscowych, 52 miejsco- 
wych oraz 33 pochodzących z zawodowych 
danny ża w różnych miastach pol- 
kic 


Remoni mieszkań jest obowiązkiem gospodarzy 


Orzeczenie $ądu Najwyższego w Warszawie 


W dniu 29 grudnia 1927 roku Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie rozpoznał siedem 
spraw karnvch, wytoczonych właścicielom 
each ości przez Inspekcję Mieszkanio- 
wą przy Wydziałe Zdrowotności Publicznej 
Magistratu m. Łodzi z powodu niewykonania 
jej zarządzeń. 

Sąd Najwyższy, uznając stanowisko Magi- 
stratu we wszystkich tych sprawach za słu- 
szne, skargi kasacyjne pełnomocnika Magi- 


stratu uwzględnił, zaskarżone zaś wyroki 
Sądu Okręgowego uchylił. 

Wzmiankowane wyroki Sądu Najwyższe- 
go, jako pierwsze w tych sprawach, mają za- 
sadnicze znaczenie, gdyż wyjaśniają, że wła- 
ściciele nieruchomości obowiązani są wyko- 
nywać remonty mieszkań i że Inspekcja Mie- 
szkaniowa „uprawniona jest żądać tego wy- 


konania. 


Chwilowe zażegnanie załargu w Teafrze Miejskim 


Sprawę przekazano 


Pomiędzy dyrekcją Teatru Miejskiego a 
pracownikami wynikł ostry zatarg na tle żą- 
dań podwyżków ych. Pracownicy teatralni za- 
powiedzieli, że jeśli do soboty żądania ich nie 
będa zrealizowane, to w nadchodzącą niedzie 
lę zastrejkują. 

W sprawie powyższej odbyła się onegdaj 
konferencja dyrekcji Teatru Miejskiego z 


przedstawicielami Związku Użyteczności Pu- 
blicznej, na której stwierdzono, że paragraf 
9 umowy pomiędzy dyrekcją teatru a praco- 
wnikami, mówiący o płacach i 


podwyżkach 


inspektorowi pracy 


pracowników jest niejasny i odmiennie inier- 
pretowany przez dyrekcję i związek, 

Wobec iego postanowiono zwrócić się do 
okręgowego inspektora pracy pana Wojtkie- 
wicza z prośbą o zaopinjowanie, która inter- 
pretacja jest słuszna, 

Do czasu wyjaśnienia sytuacji związek po 
stanowił zwrócić się z wezwaniem do praco- 
wników teatralnych, by wstrzymali się od o- 
strzejszych kroków w obronie swych postu- 
latów ekonomicznych. 

— 


poseł na Sejm Ustawodawczy p. Szybiłło po» 
stawił wniosek, aby na ręce p. instruktora Ga- 
siorowskiego złożyć dezyderat do Ministra 
Przemysłu i Handlu — o przyspieszenie wy- 
znaczenia prekluzy nego terminu wyborów do 
Łódzkiej lzby Rzemieślniczej. Wniosek ten 
przeszedł większością głosów. 

Następnie*p. instruktor Gąsiorowski poru- 
szył nię mniej ważną sprawę, a mianowicie: 
legalizowanie powo statutów cechowych, co 
dotychczas było całkiem źle traktowane. 

myśl Ustawy Przemysłowej na każde 
Zgromadzenie członków, zarząd Cechu winien 
zaprosić delegata wladzy przemysłowej pierw 
szej instancji (magistratu). 

Na pierwszem zebraniu Cech winien dele 
gować pięciu swych członków, którzy zajęli- 
by się opracowaniem nowego statutu. Następ- 
nie zarząd Cechu winien zwołać drugie zebra 
nie „które akceptuje statut, względnie uskute- 
czni zmiany i jednocześnie upoważnia tychże 
pięciu członków od złożenia statutu za pośre- 
dnictwem pierwszej instancji (magistrat) do 
Urzędu Wojewódzkiego, będącym drugą in- 
stancją, oraz upoważnia ich do przeprowadze 
nia ewentualnych zmian, 

Po zalegalizowaniu statutu przez ' Urząd 
Wojewódzki, walne zebranie Cechu przepro- 
wadza już wybory. nowego zarządu i fo w 
myśl nowego statutu. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że do magistra- 
tu złożyć należy obok łrzech egzemplarzy sta- 
tutu podpisanych przez delegatów (na orygi- 
nale musi być rejentalne poświadczenie pod- 
pisów delegatów] należy złożyć jeszcze odno 
šne podanie. Do podania załączyć należy od- 
pis uchwał walnego zebrania przyjmującego 
tekst statutu podpisany przez „pięciu delega- 
tów" — oraz upoważnienie tychże delegatów. 
do przeprowadzenia ewentualnych zmian sta- 
tutu, Opłata od podania wynosi zł. trzy od ka 
żdego załącznika zaś gr. pięćdziesiąt. Ponie- 
wąż bez przedstawiciela magistratu uchwały 
zebrania cechowego dotyczące zalegalizowa- 
nia statutu będą nieważne „zarząd Cechu wi- 
nien na każde tego rodzaju zebranie zaprosić 
rzedstawiciela pierwszej instancji. 

(Aby zapobiec na przyszłość ewentualnym 
złym krokom w kierunku zalegalizowania sta- 
tutu jest wskazane, a nawet pożądane, aby za 
rząd Cechu zaprosił na nie instruktora prze- 
mysłu przy Urzędzie Wojewódzkim p. Gąsio- 
rowskiego, który zawsze udzieli w tej Te 


jaknajdalej idących wyjaśnień. Przyp, 
dakcji). 
Ostatniem punkiem porządku dziennego 


zebrania koła starszych i podstarszych byia 
sprawa zorganizowania koła Stanu Średniego 
na terenie m. Łodzi. 
Po wyjaśnieniu przez p. prezesa Szwan* 
kowskiego doniosłości tego rodzaju koła na 
terenie naszego miasta, uchwalono koło Sta- 
nu Średniego powołać do życia. 
Do zorganizowania tej placówki wybrani. 
zostali pp. b. poseł Szybiłło, inż. Żegota, Ha- 
ciński, Antecki oraz p. Tomczak. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego zebra 
nie zakończono. 

S. 


TAA a 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 
(Program warszowski, tala 1111). 


WTOREK, 27-60 marca 

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie, 

15,00—15,20 Komunikaty 

15.30—16.00 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkół średnich p.t. Okres 
dzielnicowy w dziejach Polski, wyśł. prof, 
Henryk Mościcki 
16,00—16.25 Odczyt p 


wz iaae 


: tt Wiek XVII w litera- 


turze polskiej, wyśł dr, Stanisław Furma- 
nik 
16.25—16.40 Nadprośram i komunikaty 
16,40—17.05 Odczyt p. t. PA Roent$e- 
na w lecznictwie wyśł. dr. Kryński 
17.20—17.45 Transmisja z Katowic, ódcz. Roz 
wój górmictwa na G, Śląsku 


17.45 Koncert popularny. Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. Władysław Lewinger (skrzypce) i prof 
Jerzy Leield (akomp.), 

18,55—19,05 Przerwa 


19.05—19.15 Komunitat rolniczy 

19.15—19.30 Rozmaitości 

19,30 Transmisja z Teatru Polskiego w Kato- 
wieach 


22.30—23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 


„Hasło Łódzkie" z dnia 27 marca 1928 roku. 


O BANKU UDZIAŁOWEGO 


Kasiarze roztopili drzwi skarbca przy pomocy tlenu 
łupem złoczyńców padło 20 tys. złotych w gotówce i akcjach 


W niedziele wieczorem wladze policyjne 
zostały zaalarmowane zuchwałem włama- 
niem do skarbca Banku Udziałowego przy ul. 
Moniuszki 10, 

Przed niedawnym czasem dyrekcja tego 
banku zaangażowała specjalnego urzędnika 
pana Michalskiego specjalnie dla dozoru skar 
bca, w którym znajdowały się trzy kasy ognio 
trwałe; 

W jednej z nich mieściły się weksle, w dru 
ciej księgi bankowe, w trzeciej zaś pieniądze 
oraz akcje, złożone jako depozyt przez klien- 
tów, 

Pan Michalski pełnił również dyżury w 
niedziele. Onegdaj w niedzielę przebywał w 
lokalu banku od godziny 10-ej rano do 3-ej 
po południu, poczem wyszedł na miasto z za- 
miarem powrotu wieczorem w celu stwierdze- 
nia, czy wszystko jest w porządku. Wrócił 
o godzinie 8-ej wieczorem. Drzwi banku były 
zamknięte na klucz i nic nie wskazywało na 
to, by ktokolwiek wchodził do wnętrza, 


Jakie było przerażenie pana Michalskiego, 
gdy po otwarciu drzwi ujrzał, że pancerne 
drzwi skarbca są otwarte, Również otwarte 
były drzwi kasy, w której były przechowy- 
wane pieniądze i akcje klientów. Poza tem 
w skarbcu panował wzorowy porządek, żad- 
zają śladów gospodarczych złoczyńców nie 

yło. 

Pan Michalski powiadomił o włamaniu dy- 
rektora banku, pana Konarzewskiego, który 
z kolei skomunikował się z naczelnikiem wy- 
działu pierwszego, panem nadkomisarzem 
Weyerem i aspirantem Klimkiem. 

Po upływie kilku minut przed gmach ban- 
ku zajechało auto, z którego wysiedli dwaj 
wymienieni wyżej oficerowie i trzej wywia- 
dowcy. 

Niezwłocznie przystąpiono dó dochodze- 
nia, które ustaliło, iż włamanie było dziełem 
wytrawnych specjalistów, którzy poraz pier- 
wszy w Łodzi zastosowali metodę chemiczną 
w celu otwarcia skomplikowanych zamków 
skarbca i kasy ogniotrwałej, Mianowicie zam- 
ki te były roztopione tlenem, który kasiarze 
przynieśli z sobą w specjalnym balonie, 

_  Poczem otworzyli je z łatwością. Najwi- 
doczniej złoczyńcy byli doskonale obznajmie- 
EGYPT 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Magły skon w teatrze. 


W driu wczorajszym do teatrzyku żydow- 
skiego „Ararat' przy ulicy Zachodniej 43 
przybył na przedstawienie 41-letni mieszka- 
miec miasta Końskie Josek Dawid Rozen., W 
pewnej chwili zauważona, iż dostał on ataku 
drgawek i osunął się z krzesła na podłogę. 
Przerwano niezwłocznie przedstawienie i po- 
$pieszono nieszczęśliwemu z pomocą. Przybył 
lekarz pogotowia ratunkowego, lecz wszelka 
pomoc okazała się spóźniona, gdyż Rozen w 
ciągu 10 minut skonał. 


Zwłoki tragicznie zmarłego zabezpieczono 
na miejscu do czasu przybycia władz sądowo 
śledczych. 

KW * 


Na ulicy Pomorskiej pod tramwaj Nr. 8 
dostała się 18-letnia Leokadja Micielska, za- 
mieszkała przy ulicy Nowo Sikawskiej 4. 
Dzięki przytoraności motorniczego Jana Dud- 
ka, który niemal w miejscu zahamował wagon, 
Micielska odniosla jedynie dość lekkie poliu- 
czenie, 

Lekarz pogotowia ratuakoweśo po nalo- 
żeniu rannej opatrunku pozostawił ją na miej- 
scü. 


Przed domem Nr. 49-przy ulicy Narutowi- 
cza dostał się pod tramwaj 6-letni Chil Ajz- 
man (Pomorską 45), Zawezwany lekarz pogo- 

ATW ALT ZT WTN RN TST ME POZZO FRYCZ ZAC 


——— 


Nowe 


Ostatnio przybyli do Warszawy p. Ceza- 
ry Szlankier i p. Stefan Węgliński, stałe za- | 
mieszkali w Teheranie, : 

Dzięki dokładnej znajomości rynku, sto- 
sunków i języka perskiego, oraz kupiectwa 
tamtejszego mogą oni być pomocni eksporte- 
rom polskim, pragnącym nawiązać interesy 
handlowe z Persją: 

Państwowe koleje duńskie pragną zaku- 
pić: 30.000 sztuc podkładów kolejowych z 
dostawa natychmiastową 45.000 sztuis pod- 
kładów kolejowych z dostawą w maju czerw- 


Skutki nieuwagi i niedozoru rodzicielskiego. Trup 
noworodka na schodach. 


aan min 


rym 


W Persji, Palestynie i Austrji jest zapotrzebowanie na towary polskie 


ni ze stosunkami panującemi w banku, Wie- 
dzieli, w której kasie skarbca mieszcza się pie- 
niądze i akcje i jakie funkcje pełni pan Mi- 
chalski i w niedzielę czatowali uparcie na spo- 
sobność włamania. 

Podziwu godną jest odwaga i ryzyko ka- 
siatzy, którzy przecież mogli się spodziewać, 
że pan Michalski lada chwila wróci i zastanie 
ich przy robocie. 

Dyrektor banku ustalił, że złoczyńcy skra- 
dli 10,000 złotych w gotówce oraz znaczną 
ilość akcyj, na ogólną sumę 10,000 złotych. 

Kasy, w których były przechowane weksle 


oraz księgi bankowe nie zostały przez złoczyń 
ców naruszone, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż by- 
li to kasiarze stołeczni, a może nawet zagra- 
niczni, którzy przybyli na gościnne występy 
do Łodzi. Władze policyjne zelektryzowane 


zuchwałem i niezwykłem włamaniem wdroży- 
ły energiczne kroki w celu ujęcia kasiarzy. 
Dotychczas jednak pościg pozostał bez rezul- 
tatu, 

W kołach handlowych Łodzi włamanie do 
skarbca Banku Udziałowego wywołało nieopi- 
(p) 


sane wrążenie. 


Zatarg w Widzewskiej Manufakturze 


Robotniecom znowu obniżono płace 


W przędzalni Widzewskiej Manufaktury 
na oddziale wrzeciennic wynikł ostry zatarg, 
który został spowodowany tem, że firma wy- 
mówiła na dwa tygodnie pracę wszystkim ro- 
botnicom, zaś po upływie terminu przystąpiła 
do regulacji płac, co uwidoczniła się w powa- 
żnem obniżeniu dotychczasowych zarobków. 

Przeciwko temu zaprotestowały robotnice | 
tak zwanym strejkiem włoskim w czwartek, 
piątek i sobotę ub. tygodnia, a wczoraj zaś od 
samego rana porzuciły pracę i udały się do | 
inspektora pracy z prośbą o interwencję. 


Smutny epilog wesołej zabawy 
Trzej uczestnicy odpokutują w więzieniu za pobicie kolegi 


W dniu 25 grudnia 1925 r. w Tychowie od- 
bywała się huczna zabawa u Dominika Miksa. 
O godzinie 8 wieczorem wyszedł na dwór Fe- 
liks Miksa, syn gosopdarza, poczem uczestni- 
cy usłyszeli krzyki i nawoływania o pomoc, 
Kilku z mężczyzn wybiegło przed dom, gdzie 
Feliks Miksa okładał łopatą Mateusza Toma- 
sa, mieszkańca tejże wsi. Wywiązała się bój- 
ka, Tomas zalewając się krwią padł bez przy- 
tomności. 

Na miejsce krwawej masakry przybyła po 
licja, która aresztowała uczestników zabawy, 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, twier- 
dząc, iż w bójce nie brali udziału. Jednakże 
naoczni świadkowie zajścia zeznali, iż podsą- 
dni bili kłonicami i łopatami Mateusza Toma- 
sa, wobec cześo zostali postawieni w stan os- 
karżenia o zadanie ciężkich ran. 

Na przewodzie sądowym oskarżeni poza 
Feliksem Miksą do winy się nie przyznali, Po 
przesłuchaniu świadków, którzy stwierdzili, iż 
Mateusz Tomas jest znanym we wsi awantur- 
nikiem i że na zabawę przybył z myślą pobi- 
cia uczestników jej oraz, że oskarżeni Feliks 
Miksa, Antoni Czyżewski i Ignacy Miksa sta- 
neli w obronie swójej i gości, głos zabrał pro- 
kurator Kawczak, który wnosił o ukaranie 
podsądnych, 

Po przemówieniu obrońcy oskarżonych — 
adwokata Kobylińskiego — sąd ogłosił wyrok 
którego mocą 33-letni Antoni Czyżewski, 36 
letni Ignacy Miksa i 20-letni Feliks Miksa zo- 
stali uznani winnymi zadania ciężkich ran Ma 
teuszowi Tomasowi pod wpływem silnego 


Inspektor wyjechał do firmy i stwierdził, 
żę ustalone przez firmę stawki od jednostki 
akordowej nie odpowiadają faktycznemu sta- 
nowi rzeczy. Jednakże ze względu na to, że 
robotnice rozpoczęły pracę w akordzie zale- 
dwie od kilku tygodni, nie można stwierdzić 
należycie, jakie stawki winny być płacone od 
jednostki akordowej. PRobotnice narazie po- 
stanowiły powrócić do pracy, a po upływie 
dwuch tygodni zażądać rewizji płac. 


Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatrywał spra- 
wę 33-letniego Antoniego Czyżewskiego, 20- 
letniego Władysława Miksy, 26-letniego Igna 
cego Miksy, 48-letniego Walentego Miksy, 46- 
letniego Dominika Miksy, 20-letniego Feliksa 
Miksy i 32-letniego Ludwika Włodarczyka, 
mieszkańców wsi Tychów, powiatu łódzkiego, 
oskarżonych o zadanie ciężkich uszkodzeń 
Mateuszowi Tomasowi, 


towia ratunkowego udzielił chłopcu pierwszej 
pomocy, poczem przewiózł go do domu ro- 
dziców. > 


2 $ 


$ 

Przed domem Nr. 17 przy ulicy Brzeziń- 
skiej pod koła samochodu, prowadzonego 
przez szofera Wasyla Chilkę (Pomorska 150) 
dostał się przebiegający przez jezdnię 5-letni 
Berek Unglik. Do dziecka, które doznało cięż- 
kich obrażeń, zawezwano pogotowie ratunko- 
we, które przewiozło malca do szpitala Anny 
Marji. Szoferowi sporządzono protokół za 
nieostrożną jazdę. 

* * 

W dniu wczorajszym dozorca domu przy 
ulicy Pomorskiej 104 znalazł w klatce scho- 
dowej zawiniątko, w którem ku swemu prze- 
rażeniu ujrzał trupa noworodka płci męskiej. | 
Niezwłocznie o strasznem swem odkryciu do- 
niósł władzom policyjnym, które za wyrodną 
matką wdrożyły energiczny pościg. 


wzruszenia i skazani na 6 miesięcy więzienia 
każdy, 

Pozostałych oskarżonych sąd z braku do- 
wodów uniewinnił. 


Bezpośrednie stosunki handlowe z Indiami 
Fakt ten może być wyzyskany w kierunku obniżenia 
kosztów transportu 
Zainteresowani eksporterzy mogą przej- 
rzeć w Państwowym Instytucie Eksporto- 
wym taryfę celną Indji Brytyjskich, względ- 
nie uzyskać piśmienne iniormacje co do o- 


bowiązujących obecnie stawek na poszcze- 
gólne towary. — Przy tej okazji Instytut põ- 
nownie zwraca uwagę eksporterów na moż- 
liwości wywozowe, stworzone przez indyj- 
ski bojkot towarów angielskich. Możliwości 
te wzmaga możność dogodnego transportu. 
Mianowicie począwszy od pierwszej połowy 
kwietnia dla założonej w Gdyni łuszczarni 
ryżu dostarczane nam będą pełne ładunki o- 
krętowe, nadchodzące bezpośrednio z Indji 
względnie Indochin. Pierwszy statek z 6.000 
tonn ryżu oczekiwany jest w Gdyni w dniu 
6 kwietnia, następnie statki nadchodzić mają 
w odstępach 2—3 tygodniowych. W ten spo 
sób stwarza się możność wysyłania powrot- 
nym frachtem bezpośrednich transportów do 
Indji, co niewątpliwie może być wyzyskane 
w kierunku obniżenia kosztów transportu i 
ułatwienia konkurencji na rynkach indyj- 
skich. — Bliższych imformacyj co do frachto- 
wania wspomnianych statków dostarczyć 
może Polska Agencja Morska w Gdyni. 


em ARAUT CZEACOTOWE 23 Ji NNOZYR >? 


Ki zbytu 


cu, lipcu i sierpniu r. b. Obowiązują naste- 
pujące wymiary: długość 260 cm. szerokość 
26 cm. wysokość 16 cm. Towar przyjmowa- 
ny będzie wi Gdyni lub Gdańsku, szczegółowe 
watunki dostawy (w języku niemieckim) do 
przejrzenia w P. L E, 

Firma austrjacka pragnie uzyskać oferty 
na dostawę z! Polski grochu zielonego i „„Vic- 
torja“. 

Firma, pragnąca eksportować do Palesty- 
ny len i łubin, zechcę się zwrócić do P. l. E. 
z ofertą na te towary kalkulowaną cif. Haifa. 


TEATR MIEJSKL 
Ostatnie przedstawienie „Peer Gynta*, 


Wznowiony z okazji setnej rocznicy uro 
dzin Henryka Ibsena poemat dramatyczny, 
„Peer Gynt” dany będzie raz jeszcze na 
przedstawieniu wieczorowem w dniu jutrzej- 
szym, t. j- we środę, 

Ceny miejsc najniźsze: od 50 gr. do 3 zł. 

Dziś wtorek po cenach popularnych we- 
soła komedja salonowa de Flerss'a i Cailla- 
vet'a „Papa“ z K. Tatarkiewiczem, Jarkow- 
ską, Dziewońską, Krotkem, Szubertem w no 
lach głównych. 


Wznowienie „Kredowego Koła“, 


Niegrana od 5-ciu tygodni rekordowa co 
do powodzenia baśń chińska Klabunda „Kre 
dowe Koło” wznowiona będzie — według 
zmienionego repertuaru — w najbliższy pią- 
tek po cenach popularnych. 

Atrakcją tego wznowienia będą nowe e- 
fekty świetlne w akcie IV- tym, których to 
cłektów dotychczas z powodu braku odpo- 
wiednich aparatów nie można było osiągnąć. 

Kasa rozpoczyna dziś sprzedaż biletów 
na piątek. 

„Żywy trup“ Tołstoja 


wznowiony świeżo dla występów Al, Mois- 
siego odegrany będzie w odpowiedzi na licz- 
ne zgłoszenia raz jeden w sobotę wieczorem 
po cenach popularnych, W roli tytułowej 
Jerzy Woskowski. 


TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Flotelu, wejście od Traugutta 1). 


daje dzis po raz ostatni „Osmą żonę Sino- 
brodego' z K. Junoszą-Stępowskim. 

Jutro, środa, premjera komedji salonawej 
Franciszka Croisseta „Jastrząb, w której 
Junosza - Stępowski ma znakomitą, popiso- 
wą rolę arystokraty - szulera. W rolach 
główniejszych: Ir. Horecka, A. Dunajewska, 
St. Janowski, Fr. Brodniewicz, J. Winawer. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18, 


Dziś we wtorek, środę i czwartek trzy 
ostatnie przedstawienia świetnego dramatu 
z głośnej powieści H. Mniszkówny „Trędo- 
wata“, która bezpowrotnie schodzi z afisza. 
W piątek na rzecz Akademickiego Związku 
jedno przedstawienie „Pana posła”, komedj 
w 3-ch aktach M. Fijałkowskiego. 


TEATR POPULARNY W ZGIERZU. 


We wtorek 27 i środę 28 b. m. o godzinie 
8.20 wieczorem zespół wokalny Teatru Po- 
pularnego odegra w Zgierzu melodyjną ope- 
retke „Gri-Gri' i arcywesoły wodewil „Mał. 
żeństwo na próbę“. 

Bilety na miejscu nabywać można wcześ- 
niej w restauracji WP. Bachmana, w dzień 
przedstawienia w kasie teatru o godz. 5 po 
południu. 


TEATR LITERACKO . ART. „GONG“, 


Program Nr, 15 p. t „Servus! Krukow- 
ski” cieszy się niebywałem powodzeniem, p. 
Kazimierz Krukowski swemi piosenkami 
podbił serca publiczności łódzkiej, — Cały 
zespół z pp. Jaśkówną, Talarico, Popielew- 
ską, Soboltówną, Belskim, Cybulskim, E. 
Wojnarem, Kazimierzem Krukowskim i in- 
nych zbiera sute żniwo oklasków, rozbawio- 
nej publiczności. 

Dziś dwa przedstawienia o godz, 7.45 i 10 
wieczorem. 


Redukcja sekwestratorów 
Zaległe podatki ściągniete 


W swoim czasie Wydział Podatkowy Ma- 
gistratu zaangażował 56 sekwestratorów pra 
cujących na akord w celu ściąśnięcia zale- 
głości z tytułu podatków komunalnych i pań- 
stwowych za lata 1924, 1925, 1926. Obecnie 
wobec wyegzekuowania większej części za- 
ległości Wydział Podatkowy z ogólnej liczby 
zaangażowanych sekwestratorów tymczaso- 
wych postanowił zatrzymać tylko 20 najbar- 
dziej energicznych i wykwalifikowanych, po- 
zostałych zaś zwolnić, (p) 


Odczyt dla kobiet 
„Choroby kobiecie" 


W piątek, dnia 30 b. m. o godzinie 7-ej w 
lokalu szkoły powszechnej im. Bolesława 


Chrobrego (ul. Drewnowska 88), dr. A. Gol- 
denberg wygłosi odczyt na temat 
Kobiece", 

Odczyt ilustrowany będzie przezroczami. 
Wstęp wyłącznie dla kobiet, Wejście 10 gro» 
szy, bezrobotne, za okazaniem legitymacji, za 
wejście nie płacą, 


„Choroby 
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„Hasło Łódzkie! z dnia 27 marca 1928 roku. 


Młodzież szkolna na polskich Olimpijczyków 
Szczegóły z szóstego i siódmego dnia turnieju w siatkówkę. Postępowanie prasy. 


Szczegóły z szóstego i siódmego dnia 
turnieju w siatkówkę. Postępowanie prasy. 

W sobotę i w niedzielę o godzinie 4 po 
południu rozegrane zostały po 5 meczów w 
siatkówkę. 

W sobotę niedopisała publiczność z winy 
pewnych łódzkich dzienników i agencji, któ- 
re tak dalece zapędziły się już w swej spor- 
toburczej działalności, że nie wystarcza im 
zwalczanie i szkodzenie, konkurującym mię- 
dzy sobą klubom sportowym, lecz rozszerzy- 
ły one swą zbrodniczą wprost „pracą i na 
sport szkolny, 

Bo oto w sobotę mimo wyraźnego komu- 
nikatu, że zawody w siatkówkę na rzecz 
funduszu olimpijskiego odbędą się w szkole 
powszechnej im. Piłsudskiego, dzienniki te 
tendencyjnie podały jako miejsce spotkań 
Gimnazjrrr niemieckie. Rzecz zrozumiała, 
że wprowadzona w tak ohydny sposób w biąd 
publiczność, po stwierdzeniu, że w Gimna- 
zjum niemieckiem nic się nie dzieje, poszła 
sobie do domu. 

Nasuwa się więc pytanie, czy i młodzież 
szkolna, pragnąca przyjść z pomocą fundu- 
szowi olimpijskiemu, owiana tak szlachetnym 
zamiarem stanowi konkurencję swemi impre- 
zami sporłowemi dla pewnych  organizacyj 
sportowych, że się ją w tak haniebny sposób 
zwalcza i szkodzi jej pracy? 

Tu już nie pomogą żadne wyjaśnienia. Czy 
tak zasługuje na najsurowsze, publiczne na- 
piętnowanie. 

Sobotnie spotkanie rozpoczęły drużyny 
żeńskie: 

Skrzypkowska — Orzeszkowa 13:15, 15:14 
+ 1 = 30:28, 

Zespół Orzeszkowej bardziej rutynowa- 
ny, lepiej serwuje, zaś młodziutkie Skrzyp- 
kowszczanki ambitniejsze, lecz stają bez sku 
pienia uwagi na to, co robią, 

Zwyciężają one jednak dzięki doskonnicj 
p. Kraśniewskiej. 

Krygier — Rothert 15:5, 15:8 = 30:13, 

Zwyciężczynie grają z nadzwyczajnym 
temperamentem i w morderczem tempie, 
którym młodziutka i początkująca drużyna, 
p. Rothert mimo widocznej poprawy nie mo- 
że sprostać, 

Sobolewska — Miejskie Seminarjum Na- 
uczycielskie 14:15, 15:5 — 29:20. 

Sobolewska występuje z rezetwą i za- 
nim zdołała opanować sytuację, prześrała 
pierwszą partję. Obraz zmienia się ale cał- 


kowicie w drugiej partji, w której cała dru- 


żliaza Ray Okręgowej 
„s0Koła” w Łodzi 


W niedzielę, dnia 25 marca r. b. o godz. 
1l-ej rano w lokalu Gniazda Łódź I, przy ul, 
Nawrot 23, odbył się Zjazd Rady Okręgowej 
Towarzystw Gimnastycznych „Sokoła” O- 
kręgu Łódzkiego. 

Zjazd ten zaszczycił swą obecnością Pre- 
zes Dziełnicy Mazowieckiej druh Bronisław 
Korewa, który przewodniczył Zjazdowi. — 
Sekretarzował wiceprezes Gniazda Łódź IV, 
tuh Hieronim Olszewski. 

Na asesorów byli zaproszeni: Prezes z 
Piotrkowa druh Jasiński i wiceprezes ze 
Zgierza, druh Zajączkowski. 

Sprawozdania z działalności za rok 1927 
zdawali: 

administracyjno - organizacyjne — sekre 
tarz Okręgu druh Karol Samarzewski, tech- 
niczne — naczelnik Okręgu druh Antoni 
Lindner, kasowe — skarbnik Okręgu druh 
Zygmunt Salomonowicz. 

Po r przedłożonym przez naczelnika Okrę.- 
gu dh. A, Lindnera programie działalności na 
rok 1928, nastąpiły wybory: prezesa i wice- 
prezesa Okręgu, wybory uzupełniające do 
Zarządu Okręgowego, Komisji Rewizyjnej i 
Sądu Honorówego. 

Na prezesa Okręgu wybrano jednogłośnie 
druha Walerego Kamieńskiego, na wicepre- 
zesa Okręgu druha Aleksandra Knorra, na 

członków Zarządu druhów: dyrektora Ger- 
licza, dr, Kalisza, dr. Tochtermana i Fr. Wa- 
szkiewicza. 

Na członków Komisji Rewizyjnej wybra- 
no druhuw: Feliksa Jarzębowskiego i Staliń- 
skiego. 

Na członków Sądu Honorowego wybrano 
druhów: prezesa Adamskiego, prezesa Biel- 
skiego, Biwana, Chruścielewskiego, inż. Gry- 
ślewicza Teofila, inż. Jezierskiego, kpt. re- 
zerwy Kierzynkowskiego, druhnę Lupińską, 
dr. Dunin = Rzuchowskiego, Sandomierskie- 

Świniarskiego i druhnę Wiśniewską. 
Poczem w bardzo serdecznym i miłym 
nastroju Zjazd o godz. 3-ej po południu za- 
kończono, udając się na wspólny obiad. 


go, 


żyna p. Sobolewskiej grała brawurowo, 
służenie i wysokocyfrowo zwyciężyła. 

Piłsudski — Włókiennicza 15:7, 15:2 = 
30:9. 

Włókiennicza, grająca stale w „6' uzupeł- 
niła swój skład na „8 Nie wyszło jej to 
jednak na korzyść, gdyż rezerwowi gracze 
zawiedli całkowicie, ułatwiając grającym da- 
leko jeszcze poniżej swej dawnej formy Pil- 
sudczykom zwycięstwo. 

Oświata — Miejskie Sem, Naucz. 
15:0 = 30:31! 

Brawurowa gra „Oświaty“ święci trium- 
fy nad bezstylową i chaotyczną grą Miejsk. 


Sem. Naucz. 
NIEDZIELA: 
TU. R. — Prysewicz 45:10, 15:8 — 30:18, 


Znaczna poprawa formy 1 stylu gry u obu 
drużyn widoczna. Zwycięży zespół T. U. R. 
dzięki swej przewadze fizycznej i lepszemii 
wykończeniu (szczupakom). 

Sobolewska — P. 5, P, A. 15:13, 15:6 
30:19. 


Za- 


15:3; 


Dość trudne zadanie miały zwycięskie 
stale Soboleszczanki, z doskonałą technicz- 
nie drużyną P, 5. P. A, o czem świadczy re- 


zultat pierwszej partji, Lecz już w drugiej 
inicjatywa spoczywa prawie wyłącznie w rę- 
kach zwyciężczyń, a osiągnięty końcowy re- 
zultat jest miernikiem pięknej i celowej gry, 
tej ambitnej i sympatycznej drużyny. 

Szczaniecka — Skrzypkowska 15:3, 15:7 
= 30:10, 


Ł. I. $. 


w sobotę odbył się na boisku W. K. S.-u 
mecz między powyźszemi drużynami, przyno- 
sząc zasłużone zwycięstwo biato-czarnym. 

Przed rozpoczęciem meczu obie drużyny 
kilkanaście minut uprawiały trening, szykując 
się do pierwszej rozprawy w tym sezonie. 

Zaraz w po éry uwidocznia się 
przewaga Ł, T. S, G., które mając do pomocy 
wiatr gniecie potrawa przeciwnika. W 
10 minucie wypad Hakoahu nie przynosi ko- 
rzyści, gdyż doskonała gra obrońców biało- 
czarnych silnymi strzałami przenosi piłkę na 
drugą połowę boiska. 

Gra stopniowo staje się chaotyczna, Ł. T. 
S. G, nie mogąc nic „wycisnąć z przeciwni- 
ka, gra faul, na co sędzia często reaguje. Do- 
piero w 24 minucie pada pierwsza bramka, ła- 
dnie wypracowana. 

Po pierwszej bramce zrywa się Hakoah do 
czynu, chcąc wyrównać, lecz obrona biało- 

zarnych nie pozwala dostać się na pole kar- 
ne. 

W kilka chwil potem 2 bramkę zdobywają 
biało-czarni — podczas zamieszania. 

Następuje cały szereg silnych strzałów, 
wynikiem czego jest zdobycie 2 bramek. 

Do końca połowy Hakoah nie nioże przyjść 
do głosu i sędzia odgwizduje przerwę wyni- 
kiem 4:0, 

Po zmianie stron obraz gry się nie zmie- 
nia: biało-czarni gniotą niemilosiernie, zdoby- 

wając w równych odsiępach czasu jeszcze 3 
bramki, 

Jedyny śmiały wypad Hakoahu w drugiej 
połowie śry likwiduje obrona biało- Gy paz 


| 


Í 
| 


Styl, technika i wysoka specjalna klasa 
śry, świetnej „8“ Szczanieckiej, nie znalazły 
swego, całkowitego ujścia i zastosowania ze 
stabą stosunkowo Skrzypkowską, To też 
zwycięstwo było pewne, chodziło tylko z ja- 
ką różnicą punktów, a jest ona znakomita i 
świadczy o przewadze zwycięskiej drużyny. 


Ale miłujący siatkówkę widz, inne z nie- 
dzielnych spotkań wyciągał wnioski, On po- 
równ ywał klasę Szczanieckiej i Sobolęwskiej 
— obu niezwyciężonych w obecnym turnie- 
ju i zadawał sobie pytanie, która z nich zwy- 
cięży, gdy dojdzie pomiędzy niemi do decy- 
dującej rozprawy! 

Zważywszy bowiem, że turniej obecny, 
prócz wzniosiego celu, ma jeszcze wyłonić 
mistrzów na rok szkolny 1927/28, to spotka- 
nie dwuch najpoważniejszych kandydatek 
będzie prawdziwą biesiadą sportową, a ter- 
min tego spotkania oczekują wszyscy z wiel- 
ką niecierpliwością. 

Miejskie Sem. Naucz, — P. Szk. Włókien- 
nicza 15:7, 13:15 — 28:22, 

Pierwsze i zasłużone zwycięstwo Semina- 
tjun którego gra, niezbyt celowa, przynio- 

sta sukces, dzięki nieczyniącemu żadnych 
p postępów przeciwnikowi. 

Natomiast w spotkaniu towarzyskiem z 
Absolwentami, zwłaszcza w drugiej partji, 
Włókiennicza grała dobrze, przegrywając z 
honorem 22:30, 

ek. 


— Hakoah 7:0 (4:0) 


EF zechodząc do oceny graczy wypada nad 
mienić, iż mecz rozegrany między tymi druży- 
nami można nazwać treningiem, a właściwie... 
grą na jedną bramkę, 

Wyróżnić kogoś z dużyny byłoby niespra- 
wiedliwością, to też wynik wysoko-cyfrowy, 
przypada w udziale całej drużynie, 

Publiczności około 500 osób. 


J, S. 


D 
s 


Sig: 
Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski po dzień 25 b.m. 


Wisła znajduje się, jak i w roku ubieg- 
łym na czele, Turyści zaś zaczynają narazie 
od dołu. Jaki będzie finał — czy podobny 
do finału w r. 1927! 

Klub 

1) Wisła 

381 © 0. 

3) Polonia 

4) Cracovia 

5) Legja 

6) Pogoń 

4) Warta 

8) ŁK. S 

9) Ruch 

10) Warszawianka 
11) Śląsk 

12) Hasmonea 

18) D/K. S, 

14) Turyści 

15) Czarni 


gier pkt. 
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Okaziciel 


czynnikami w sprawie budowy chłodni w 
Łodzi, Dotychczasowe urządzenia chłodni- 
cze, istniejące tam przy rzeźniach miejskich, 
są zupełnie niewystarczające i nie pozwalają 
na należyte przechowywanie mięsa, a tem- 
bardziej na tworzenie rezerw nabiałowych. 

Masarnie miejscowe radzą sobie przez 


budowanie przy swoich warsztatach chłodni 
podręcznych, wysiłki te jednak bynajmniej 


Kupon prejooy „Hashi Łódzkiego” 


niniejszego ma prawo w dniu 27 marca r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich Al. 


Początek o godz. 8,15 wiecz. 


Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku. 


Kościuszki 73. 


HALE TARGOWE i CHŁODNIE w ŁODZI 


Jak donosi Polska Agencja Publicystycz- 
na, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych od- 
było szereg kontorene z zainteresowanymi 


nie mogą zaspokoić potrzeb Łodzi, która jest 
jednym z największych ośrodków konsum- 
cyjnych w kraju, W czasie badań, przepro- 
wadzonych przez M. S. W,, nasunęła się kon 
cepcja budowy w Łodzi hal targowych z 
chłodniami, których dotąd miasto to nie po- 
siada. 

Sprawa ta zostanie wyczerpująco zbada- 
na w drodze ankiety, której dane posłużą do 
opracowania ostatecznych wniosków w spra 
wie chłodnictwa w Łodzi. 


Ne. 81, 


RYNEK ZWIERZĄT 


Na rynku artykułów hodowli zwierzęcej, 
sytuacja z każdym dniem się pogarsza. 
Główną przyczyną łego jest silna podaż że 
strony rolników, którzy dla uzyskania go- 
tówki, potrzebnej na zasiewy wiosenne, 
sprzedają artykuły hodowli zwierzęcej, nato 
miast wstrzymują się ze sprzedążą zboża, 
spodziewając. się uz yskać za nie na wiosnę 
wyższe ceny. Do zniżki artykulów hodowli 
zwierzęcej przyczynia się w dużej mierze 
zniżkowa tendencja w krajach europejskich, 

tóre hodowlę stale rozszerzają, nie mając 

zapewnionego dostatecznego zbytu. Wobec 
tego, że Polska odgrywa w Europie wybitną 
rolę, jako eksporter wytworów hodowla- 
nych zwierzęcych, zniżkowe usposobienie 
gield zagranicznych odbija się bardzo nieko- 
rzystnie na naszym rynku. Pomimo niepo- 
myślnych Konienkiuę, eksport polski jednak 
stałe wzrasta. W styczniu r. b. wywieźliźmy 
do Austrii i Czechosłowacji 118,000 sztuk _ 
niżeli w grudniu, a 48,000 sztuk więcej, ani- 
żeli w listopadzie 1927-go roku. Do Au- 
strji wywiozła Polska również dość dużą 
ilość cieląt bitych. 


RYNEK 


materjałów wełnianych 


Na łódzkim rynku towarów wełnianycł 
ruch słaby. W porównaniu z zeszłorocznym 
sezonem wiosennym, konsumcja bardzo po- 
ważnie się zmniejszyła, tak, że niektóre fa- 
bryki postanowiły ograniczyć produkcję, Fa- 
chowcy twierdzą, że ruch w sezonie przed- 
świątecznym uważać należy za stracony. 
Zamówienia bowiem zarówno na towary 
łódzkie, jakotłeż tomaszowskie, są minimal- 
ne. Główną przyczyną zastoju są panujące 
jeszcze ciągle mrozy, wobec czego detaliści 
wstrzymują się od zakupów towarów wio: 
sennych i letnich. Warunki pokrycia w fa 
brykach są znacznie łagodniejsze. Przemy: 
słowcy bowiem dają towar na weksle z ter- 
minem do 8, a nawet 9 miesięcy, podczas gdy 
sami muszą za przędzę płacić wekslami ma-| 
ximum  4-miesięcznymi, co wytwarza dla 
przemysłu wełnianego ciężką sytuację $o-| 
tówkową. Korzystniej przedstawia się po-. 
łożenie przemysłu bielskiego, śdzie obroty 
są większe, jednakże i na tym rynku nie do- 
równują obrołom z zeszłorocznego sezonu 
letniego. Ceny wyrobów bielskich, pomimo 
zwyżki cen wełny surowej i podwyżki płac 
robotników o 3 do 4 proc., utrzymują się na 
poziomie niezmienionym. W białostockim 
przemyśle wełnianym panuje w dalszym cią- 
gu zupełny zastój, ponieważ tamtejsze fabry- 
ki nie są przystosowane do produkcji lep- 
szych gatunków na sezon letni. Większe 
fabryki pracują na skład, lub też wykonują 
niewielkie narazie jeszcze zamówienia woj- 
skowe. 


PRZEMIAŁ ZBÓŻ 


W związku z rozpoczętemi w M. S$., W. 
pracami w dziedzinie normalizacji przemiału 
zbóż chlebowych, dowiadujemy się, że w przy 
szłym tygodniu rozpoczęte zostaną prace po- 
szczególnych komisyj, a mianowicie: młynar- 
skiej i piekarskiej. 


GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. . 
Warszawa, dnia 26 marca 1928 r. (P W.) 


GOTÓWKA. 

Nowy Jork — 8,90 

Holandja — 359,18 

‘Londyn — 43,5175—43,5225 

Paryż — 35,11 

Praga — 26,415 

Szwajcarja — 171,725 
Tendencja utrzymana. 


AKCJE. 


Bank Handlowy — 123 
Bank Polski — 150—151—150 
Tow. Spółdz. — 95 bez kup, 


Spółki — 87 

Spiess — 162,50 

Firlej — 57 

Węgiel — 93—95,50—92,75 
Nobel — 37,50 


Cegielski — 46—46,50 

Modrzejów — 45,25 

Ostrowieckie — 86 

Parowozy — 34 

Pocisk — 11, 

Rudzki — 52 

Starachowice — 63,50—63,25 

Borkowski — 19,25—19,35 

Dolarówka — 70,75—71,75 

4,50/0 ziemskie — 56,50 

50% Listy zast. m. Warszawy —- 60,75—651—-50,90 
80/9 Listy zast. m. Warszawy — 78,75—78,85 78,80 
80/0 Listy zast, m. Łodzi— 72 


Tendencja cokolwiek mocniejsza, 


zp 
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„Hasło Łódzkie” z dnia.27 marca 1928 roku. 


Sensacyjny proces mężobójczyni w Paryżu 


Kłótnie w domu państwa 


Reuss. 


Przed sądem przysięgłych w Paryżu to- 

czył się przed kilku dniami sensacyjny pro- 
es pani Marie Prunier, która oskarżona by- 

ła o zamordowanie doi męża. 

Sąd nie zarzucał pięknej pani Marji. mor- 
derstwa z premedyłacją, jeno sprecyzował 
oskarżenie o zabójstwo w uniesieniu. 

Oto mąż pięknej pani Marji, tenor opery 
francuskiej zakochuje się w pięknej artystce 
eopranowej wielkiej Opery Paryskiej. On 
— liryczny tenor, ona —— sopran koloraturo- 
wy. Pani Marja była niewiastą z natury na- 
der zazdrosną, kochała męża, to też ból jej 
sprawiało, gdy widziała męża swego, grają- 
cego księcia w „Rigolecie' i adorującego 
Gildę. Na domiar złego, Gildę śpiewała ry- 
walka pani Marji, urocza Agnes. 

Pewnego razu pani Marja zwróciła się do 


Agnes. Proszę 


— Nie występuj razem z 
Ona nadużywa 


cię o to. Proszę serdecznie. 
sceny dla flirtu z tobą, 

Pan Prunier nie mógł przychylić się do 
prośby swej małżonki. Zapewniał, iż na des 
kach scenicznych prócz sztuki nic dla niego 
mie istnieje, to też obawy jego małżonki, je- 
go zdaniem, były pozbawione wszelkich pod- 
staw. 

Na powyższem tle w domu państwa Pru- 
nier przychodziło często do ostrej wymiany 
zdań, przeistaczającej się w konflikt nieza- 
wsze tylko... słowny. 

Sasiedzi państwa Prunier przyzwyczaje- 
ni byli da awanturek w domu znanego teno- 
ra. Ale pewnego wieczoru całą kamienicę 
przeszyła sensacja: pan Prunier został za- 
motdowany wystrzałem z rewolweru. . W 
chwili morderstwa pani Prunier znajdowała 
się w domu, rzekomo porządzując swą bie- 
liźniarkę, zaś małżonek jej miał być zamor- 
dowany w swym gabinecie. 

Podejrzenie o zabójstwo padło na panią 
Marję, Została aresztowana, jakkolwiek nie 
przyznała się do morderstwa; przysięgała, 
iż nigdy w życiu nie mogłaby targnąć się na 
życie swego oblubieńca. Nie pojmuję, kto 
mógł go zamordować. Przecież nikt oprócz 
niej i jej męża nie był w mieszkania. Nikt. 
Nawet służącej nie było. 

Władze śledcze nie dały wiary 
pani Marji, 

Obrony pani Prunier podjął się najzna- 
komitszy adwokat Paryża. Jeden z tych, 
którzy potrafią przemawiać do ławy przy- 
sięgłych, wzbudzać w sercach sędziów współ 
czucie, roóztkliwiać sądzących do łez, do 
przebaczenia, lub, co ważniejsze, do zaprze- 
czenia udziału w zbrodni. 

— Sędziowie! -— wołał doniosłym gło- 
sem znakomity obrońca paryski. — Czy te 
male rączki mogłyby zabijać? Nie! tigdy! 
Te rączki, stworzone do pieszczoł, nie potra 
fifyby nacisnąć zbrodniczego cyngla rewol- 
weru wymierzonego w pierś ukochanego jej 
męża. 

Sgdziowie uwierzyli w niewinność Marji 
Prunier i wydałi werdykt uwalniający. 

Pani Marja w towarzystwie swej przyja- 
ciółki i znakomitego adwokata opuściła 
gmach sądowy, udając się do swego miesz- 
kania przy avenue Wagram. 

Tam dostała spazmatycznego płaczu. 

Płakała, iż wyzwoliła się z murów wię- 
ziennych; płakała, bowiem w mieszkaniu nie 
zastała tego, który był jej oblubieńcem. 


słowom 


Minęły cztery miesiące, Pewnego razu 
odwiedził panią Marje nieznajomy dźentel- 
mer. Nazywał się — jak się później okazało 
— baron Reuss. Baron Reuss zwierzył się 
madame Marie, iż niezwykle interesował się 
procesem. Nigdy nie opuścił ani jednego po 
siedzenia sądu. Przyznał, iż madame Marie 
niezwykle: mu zaimponowała, 

— Kobieta, która zabija swego męża mu- 
si inponować! 

— Widzi pani, — baron pochylił się nad 
siedzącą w głębokim fotelu panią Prunier — 
w pani jest coś niezwykłego, szaleństwo de- 
cyzyj mocnych, jak śmierć, Pani urasta w 
moich oczach do rozmiarów jakiejś szekspi- 
rowskiej bohaterki, Tylko taka kobieta, jak 
pami, potrafiłaby dać mi szczęście, narzucić 
nt swą wolę. Tylko kobieta, która zabiła 
swego męża! ' 

Pani Marja zerwała sie oburzona: 

- Jak pan smiesz? Proszę niezwłocznie 
opuścić moje mieszkanie! 

Baron me ruszył się z miejsca, 

Pani nie zrozumiała mnie! Ja prze- 
cież nie obrażam panią. Ja tylko mówię, że 
wszysiko, co mam: majątek, życie nawet od- 
dałbym za kobietę, która ma tyle wdzięku, 
tyle kobiecości, a jednocześnie zdobywa się 
na czyn tak demoniczny: zabójstwo męża. 


Prunier. 


Ja nie jestem sędzią, ani prokuratorem. 
Przede mną nie potrzebuje pani grać tej ro- 
li, jaką pani tak mistrzowsko odegrała przed 
sadem, Jestem psycholośiem: widzę i wiem 
— wszystko. 


Po upływie pół roku od tej niezwykłej 
wizyty barona Reuss pani Marja byla już 
mężatką człowieka, któremu imponują demo 
niczne kobiety. Była szczęśliwą w małżeń- 
stwie, baron był człowiekiem o szerokiej na- 
turze, a przytem kochał swą młodziutką mał- 
żonkę, 

Pewnego razu baron Reuss opuścił na 
dziesięć dni Paryż, udając się do Londynu. 
Miał tam dość ważne interesy, które wyma- 
gały odeń przeprowadzenia, osobiście w Lon- 
dynie szeregu konferencyj, 

W czasie nieobecności swego męża pani 
Marja przeżyła niezwykłą sensację. Oto 
przypadkowo, kupując pewien dziennik lyoń 
ski, dowiedziała się zeń, iż policja lyońska 
aresztowała pewnego statystę operowego z 


Tajemnicze zabójstwo. 
Niezwykła propozycja barona. Depesza barona. 


Przed sądem. Baron 


jażnił się z jego narzeczoną, chórzystką ope- 
ry paryskiej. Z zazdrości tedy Jean Rolland 
(tak się nazywał ten statysta] zamiordował 
domniemanego rywala, Podrobionym klu- 
zem otworzył drzwi w mieszkaniu Prunier 
i zamordował go w jego gabinecie, a następ- 
nie zdołał zbiec. 

Uszczęśliwiona tem rehabiiitacyjnem ze- 
znaniem pani Maga biegnie na poczię i Wy- 
syła sążnisty BERU do swego męża, 

Po dwóch dniach otrzymuje telegraficzną 
odpowiedź: 

„Z przerażeniem zdolałem stwierdzić, iż 
iwa depesza opiera się na autentycznych fak 
tach. Nie jestes więc już przedziwną kom- 
pozycją wdzięku niewieścięgo 1 demonizmu 
kobietą, 


zarazem, lecz zwykłą przeciętną 
która nie może mi niczem imponować, Roz- 
biłaś jednym zamachem piedestał, na któ- 


rym moja wyobraźnia cię postawia. Nie mo- 
gę nadal współżyć z tobą, niel Pomiędzy 
nami wyrosła linja nieprzebyłej granicy. Po- 
leciłem swemu adwokatowi wszczęcie akcji 
rozwodowej. — Twój Harry 


Paryża, który przyznał się do zamordowania irzymawszy powyższą depeszę, pani 
pana Prunier. Morderca wyjawił również | Marja straciła przytomność. Runęła zem- 
powody swego czynu: znakomity tenor przy | dlona na fotel... N, 
A GR 24 4 cm, > pm TĘ Je (i È NA Py i KG W 
328 3 y ; JAK e Ar JA RAWY, PPOŻ sł 
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Walka o Polsk AŚ 
ŻŃa 
NY 
| GAY 
A” dać możność Szanownym Czytelnikom zapoznać się z prze- PSA 
A 


im za darmo!" 


AA, 


H e EIKA 


Zbrodniczość 


biegiem bistorycznych wydarzeń na tle walki podjętej przez 
Józaja Piłsudskiego o niepodległość Ojczyzny, podamy w naj- 
bliższych numerach „Hasta Łódzkiego” szereg związanych z sobą 
artykułów pióra Józefa M. Musiałka. 
Dla lepszej orjentacji prosimy Szanownych Czytelników 
o zachowanie tych numerów „Hasła Łódzkiego”, w których będą 
się ukazywać te artykuły, a następnie o ponowne ich przestudjo- 
wanie jaż w zachowanej całości. 
Potrzebne to jest dla zapoznania się z bistorją powstawa- 
nia i wywalczania niepodległości Polski, aby Polacy utrwatlili 
w sobie świadomość i przekonanie, że „Polska nie przyszła 


Bez znajomości zaś bistorji 
pracować z pożytkiem dla dobra Ojczyzny. 


Redakcja „Hasla Łódzkiego”. 
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Nieznany pomnik 
Chopina 


na niemieckim Śląsku 


W słynnem miejscu kąpielowem Reinerz 
na Śląsku niemieckim znajduje się pomnik 
na cześć sławnego artysty Fryderyka Cho- 
pina. Blisko ogrodu kuracyjnego (Kurgar- 
ten), ocieniony drzewami i krzewami stoi o- 
ciosany kamień, piaskowiec, około 1%ż metra 
wysoki, w którego górnej części znajduje się 
portret Chopina z bronzu. Poniżej umiesz- 
czona jest tablica, wpuszczona w kamień, z 
łacińskim napisem, opiewającym, że pomnik 
ten na własny koszt z pozwoleniem władzy 
wystawił jakiś Polak w r. 1897 Fryderykowi 
Chopinowi, który w roku 1826 w młodzień. 
czym wieku tu w Reinerz „dał dowody swej 
nadzwyczajnej zdolności muzykalnej". 
Dosłownie napis ten po łacinie brzmi: 

„Friderico Chopino Reinercii a 
IADCCCXKVI aste suavissima, huma- 
nitate exitna generosam vertutis indo- 
lem ineunte adolescentia testiiicato, 
hoc munumentum a, MDCCCXCVU, 
ad rei memoriam sempiternam deju- 
rionum perminu impensa sua Polono 
Polonus crexit“, 


Spőr o carówne 
czy 350 miljenów złotych? 


Czytelnikom naszym już wiadomo, że na 
obu półkulach świata — w Niemczech i Sta- 
nach Zjednoczonych — toczy się spór o to, 
czy Anastazja Czajkowska, ogólnie nazwa- 
na „Nieznana „jest prawdziwą „Anastazją 
córką cara Mikołaja Il, cudem ocaloną z po- 
śromu bolszewickiego, czy też samozwanką. 

Spór ten w ostatnich czasach zaostrzył 
się i przybiera coraz większe rozmiary. Mię- 
dzy innemi ks. Lichtenberski, który obstaje 
przytem, że Anastazja Czajkowska jest istot- 
nie carówną, w pewnym procesie prawnym 
oskarża wprost ks. Heskiego, że ten zapro- 
ponował 25,000 mk. za wyszukanie dowo- 
dów na to, że Czajkowska jest samozwanką. 
Na pytanie przewodniczącego sądu, jąki in- 
teres miałby ks, Heski w opłacaniu gazety 
za dostarczenie dowodów oszustwa ze stro- 
ny „Nieznanej ', adwokat ks. Lichtenberskie- 
go wyjaśnił, że sprawa ma podkład czysto 
materjalny. 

Mianowicie w Banku Angielskim na imię 
Rodziny Romanowych zdeponowano w swo- 
im czasie 8 miljonów funtów szterlingów (o- 
koło 350 miljonów złotych) i posiadaczką ich 
jedyną może stać się „Nieznana' z chwilą, 
gdy zostanie stwierdzona jej identyczność z 
carówną Anastazją. 

A to, naturalnie, niezbyt uśmiecha się 
dalszym krewnym zamordowanego cara, 


ME. 


Lekarz-ginekolog skazany na śmierć. — Inne wypadki i wydarzenia. 


O ciągłych zbrodniach i bezkarności zbrod 
niarzy w Stanach Zjednoczonych pisze się i 
czyta się ciągle. Przed niedawnym czasem 
lekarz - zbrodniarz za przeprowadzenie na 
młodej dziewczynie zakazanej operacji, która 
pociągnęła za sobą Śmierć dziewczyny i dzie- 
cka, skazany został na śmierć na krześle elek- 
trycznem, 


Sędziowie wymierzyli mu tak surową karę 
głównie za stwierdzone fakty teroryzowania i 
nawet torturowania świadków, których pory- 
wano, grożono im śmiercią, wyłamywano im 
palce w stawach i t. p. Posądzony o to jest 
również i obrońca doktora. Oprócz tego w 
czasie rozprawy wyszło na jaw, że po opera- 
cji dziecko było żywe, lecz doktór wystawił 
je do łazienki zimnej bez opieki i potem trup- 
ka kazał służbie spalić w piecu; nadto po pier 
wszej operacji potrzebna była wkrótce druga 
operacja dziewczyny, lecz ponieważ ta nie 
zapłaciła doktorowi za pierwszą, ten nie do- 
konat operacji i nie pozwolił jej przewieźć do 
szpitala publiczneśo w obawie rozgłosu, co 
spowodowało śmierć dziewczyny. 

Jeszcze opinia publiczna nie uspokoiła się 
gdy znów wykryta została zbrodnia, która wy 
wożała ogólne oburzenie. 


No powierzcani kanału okrętowego w In- 
diana Harbor, zauważono pływające zwłoki 
siedmioletniego chłopca. Ubrany był w po- 
rządny płaszczyk chinchlowy, śranatowe ubra 
nie, czarne poriczochy i ciepłą bawełnianą bie- 
liznę, oraz żółte trzewiki, Chłopiec pocho- 
dził z zamożnej rodziny, gdyż ubrany był 
dość kosztownie. 


W tym samym kanale w odległości pół 


mihi znaleziono przed tygodniem zwłoki dru- 
śiego chłopca, liczącego 9 lat, najwidoczniej 
brata znalezionego chłopca wczoraj. — Stwier 
dzono, że znaleziony wczoraj chłopiec młod- 
szy był zamordowany i wrzucony do wody, 
bowiem w płucach nie znaleziono wody. Nad 
okiem ma poważny siniec od uderzenia tępem 
narzędziem i brak kilku zębów. 


Wedle przypuszczenia miejscowej policji 
obaj chłopcy, bracia, byli zamordowani, zwią- 
zani drutem i wrzuceni do kanału wraz z cię- 
żarem, który miał ich zwłoki przytrzymać na 
dnie. Ciężar jednak zerwał się z niewiadome- 
go powodu wraz z drutem i zwłoki wypłynęły 
na wierzch. 


Chłopcy byli zamordowani prawdopodo- 
bnie przez rodziców, albo przez opiekunów, 
nikt bowiem dotychczas nie zgłosił się po 
zwłoki starszego mimo, że cd tygodnia już le- 
żą w trupiarni. 


Istnieje przypuszczenie, że chłopcy ci byli 


Szkola śpiewu solowego 


yai TE E E N 

A. Pellegrini- ctwiisaie] 

dypl.konserwatorjum Petersburskiego, 
b. asystentka prof. Ireckiej) 


w Warszawie, Szpital Ujazdowski 
mieszk. dr. R, Śliwińskiego. 


Zapisy codz. od godz. 5—7. Tel. 320-95, 


Polakami, gdyż w kieszeni jednego z nich 
znaleziono skrawek gazety polskiej. 


A teraz coś „weselszego” na koniec: jak 
w Stanach Zjednoczonych może jeden za dru- 
giego „odsiedzieć kozę”? 


Gdy John Riniili został skazany na 180 
dni więzienia w Wheaton za przemytnictwo 
alkoholu; mocno się tem martwił. John wła- 
śnie się miał żenić i wyjechać w podróż po- 
ślubną. Powiedział tedy swemu najlepszemit 
przyjacielowi, Thomasowi Novilla tak: 


— Mam się żenić, a nie chcesz przecież 
abym podróż poślubną odbył do więzienia, 
Więc jako dobry przyjaciel, idź za mnie na 
rozprawę sądową, powiedz, że jesteś mną i 
gdy dostaniesz karę więzienną, odsiedź za 
mnie, 


Thomas posłuchał, poszedł do sądu, powie 
dział, że nazywa się Rinilli, przyznał się do 
winy i został skazany na 180 dni więzienia. 


Długość kary mu się nie podobała, ale Ri- 
nilli przyszedł do niego do więzienia zaraz na 
drugi dzień i powiedział mu, że go zaraz po 
powrocie z podróży poślubnej zwolni. 


Minął jeden tydzień, drugi, a Rinilli się 
nie pokazywał. Źnudziło się to Thomasowi 
i zawiadomił władze więzienne, sądząc, że go 
wypuszczą. Te zawiadomiły jednak policję, 
która szuka Rinillego i obaj powędruja do 
kozy na czas dłuższy za obrazę powagi są- 
dowej. 


Ww starej Europie jednak taki „kawał” na- 
pewno nie udałby się przyjaciołom. 


H, 
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„Hasło Łódzkie” z dnia 27 marca 1928 roku. 


W roli głównej: 


KINO 


IMO 


NPK 


lińsziego 17 


Dziś wielka oszałamiająca premjera 


Przewrót w kinematografji. Potężne arcydzieło p. t. 


Dziś, we wtorek, dnia 27 marca r. b. 


OTWARCIE MAGAZYNU 
„SPELTDOM” 


ul. Piotrkowska 128 _ —— 


który zaopatrzony zostanie w obuwie damskie i mę- 

skie, w bieliznę damską | męską, gałanterje, kołdry 

watowe, firanki, kapy, obrusy, towary wełniane 
i bawełniane 


Sprzedaż na dogodnych warunkach. 


g 236 


Ogloszenie. 
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OGŁOSZENIE. 


Na skutek reskryptu Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi L. dz. ŁRW. 1710/Ap. z dnia 
22 marca 1928 roku, uchylającego uchwałę Magistratu Nr. 239 z dnia 15 marca 1928 
roku w przedmiocie utrzymania dotychczasowych cen na pieczywo i mąkę i nakazu- 
jącego podwyższenie cen maksymalnych na wymienione artykuly — niniejszem po- 
daję do wiadomości mieszkańcem m, Łodzi, iż Magistrat m, Łodzi — opierając się na 
Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 10 lutego 1926 roku „O regulowaniu cen 
przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów, oraz odzieży i obuwia przez 
wyznaczanie cen“ (Dz. U. R. P, Nr. 18 poz. 104), na Rozporządzeniu Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku „O zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku“ (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527) — uchwałą Nr, 269 z dnia 26 
marca 1928 roku zdecydował w celu przeciwdziałania ograniczeniu podaży (dowozu 
mąki) oraz dalszej zwyżce cen wyznaczyć następujące ceny maksymalne (najwyższe): 


Na przetwory Z5ÓŻ chiebowych za 1 kig.: 


W hurcie: W detalu: 


W myśl $ 7 zacytowanego Rozporządzenia Rady Ministrow, wyżej wyznaczone 
ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 

Zaznaczam, że zgodnie z S$ 10 i 11 zacytowanego Rozporządzenia Rady Mini- 
strów, winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych, lub nieujaw- 
nienia tych cen w cennikach właściwych przedsiębiorstw handlowych, będą ukarani 
przez władze administracyjną I instancji według art, 4 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu podaży przedmio- 
tów powszedniego użytku (Dz. U. R, P. Nr. 91 poz. 527) aresztem do 6 tygodńi lub 
grzywną do 10.000.— złotych o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w 
myśl innych Ustaw Karnych. 


Łódź, dnia 27 marca 1928 r. 


o godz. 12-ej. 


skim* z dnia 23 marca 1928 r., Nr. 69. 


godz. 11-ej do 13-ej. 


Fabryka lamp 


A. Sikorski i $e 


ŁÓDŹ 
uł. Konstantynowska 28 


Poleca: lampy stołowe, żyran- 
dole, ample do sypialni, gabi- 
netowe, nocne i t. p. 
Ceny fabryczne przy każdej 
ilości. 

Na żądanie montaż i instalacja, 


tamże srebrzenie i niklowanie 
wszelkich przedmiotów. 


wiceprezydent m. Łodzi 
(—) St Rapatski 


Do akt Ne 430 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
oj |dzie Okręgowym w 
43 | Lodzi A. Łagodziń- 
ski, zarhieszkały w 
ji Łodzi, przy ul. Kiliń- 
JĄ | skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 U, P.C, 
j|ogłasza, że w dniu 
135 kwietnia 1928 r., 
|od godz. i0-ej rano 
“giw Łodzi, przy ulicy 
Przejazd pod Ne 78, 
Ai odbędzie się sprze- 
jjdaż przez licytację 
ruchomości należą- 
gaj cych do firmy „Bra- 
$% | cia Bergman" i skła- 
jdających się z ko- 
y|nia, ocenionych na 
isumę 500 zł. 
bej Lódź, dn. 24 mar- 
JE ca 1928 r. 238 


KOMORNIK 
Mh. Łagodziński | 


© RESURSA 


$ Kilińskiego Nr. 123. 


Od wtorku, dnia 27-go marca do poniedziałku, 
dnia 2-go kwietnia 1928 r. włącznie 


Promienny pełen subtelnego uroku! 


Konstanty Kuczyński ć 


przedsiębiorstwo Robót Betonowo - Brukarskich 
Łódź, Konstantynowska L. 45 


Wykonywa wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie, kana- 
lizacyjne i żelazo = betonowe, jak również wszelkie 
roboty w zakres robót ziemnych wchodzące. 


Dia p. p. właścicieli nieruchomości sprzedaż płyt 
chodnikowych i burtnic na dogodnych warunkach. 


SPECJALNOŚĆ: Wykładanie bram i podwórz betonem 
amerykańskim. 176 


ący drarnat w 10-ciu 
wielkich aktach 


W rolach głównych: 


prześliczna Vivian GIBSON 
urocza Evi EVA 
iue Harry LIEDTRE 


Romantyczne przygody księżniczki! Rycerski rozbójnik! 

Książe — hersztem bandy! Rewja najcudowniejszych 

kobiet — najpiękniejszych toalet i najnowszych tańców! 
NASTĘPNY 
PROGRAM: gg 


1 niezró- 


$taniew skich 
AL Kościuszki 73 


-— 


Ostatnie 5 dni pobytu cyrku! 


Dziś, we wtorek, dnia 27 marca 1928 r., o godz. 8.15 wiecz. 


POŻEGNALNY BENEFIS 


MAŁPOLUDBA TEKO I-szy 


Dziś,rozwiązanie zagadki psychicznej, Cóś czego Łódź jeszcze nie widziała; 


Panie bezpłatnie 


t-i. każdy z Panów ma prawo wprowadzić jedną Panią kezpłalnie, 
lub też 2 panie wchodzą za jednym biletem, a także dzieci i uczniowie 
płacą poławę na wszystkie miejsca. 

Obszerny nowy program artystyczny z udziałein 5 BONO uroczych 
akiobatek. Gdyczyńskiego uniwersalnego artysty, Kamińskiego, genjal- 
nego imitatora, 2 Blumskich, Dollego i Waca, ulubionych klownów 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
w dni świąteczne o godz, 3, 5, 7 19, 
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A. Gothelia 


uł, Cmentarna 9 199 
poleca ze składu drzewa: stolarskie, 
budowlane oraz twarde, jesionowe, 
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ma a Areaane 


Aleje Jerozolimskie Nr. 42, upływa 11 kwietnia r. b. 
Warunki przetargu podane są w „Monitorze Pol- 
Bhższych informacji zasięgnąć można w Wydziale 


Eksploatacyjnym pod wskazanym wyżej adresem od 
237 


iwan Pietrowicz | 


Mi=ile Josyanne 
i Claire de Sorez 


ul. Andrzeja 


KINO 


Kilińskiego 178. 


Lekarz-Dentysta 


IKALSKI 


Nr. 87 


98 


109-7 


4. Tei. 54-12 


Godziny przyjęć od 10—2 i od 4—7. 


Maka żytnia 65% — 65 śr Mąka żyinia 65% — 70 gr. BA A R 

Maka żytnia 70% eg an Śr. Mąka prenna 55% -— 86 Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie ogła- 

Mąka pszenna 55% — 82 gr, Chleb żytni pytl. 65% — 622 $r. sza przetarg na dzierżawę części magazynu Nr. 1, 
Chleb żytni pytl, 70% — 60 śr. pow. 285 mir. kw. na stacji Łódź-Fabr. 
Chieb razowy — 50 gr Termin składania ofert do Wydziału Eksploata- 
Bułki 1.20 Śr, cyjnego Dyrekcji Kolei Państwowych w Warszawie, 
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Dojazd tramwajami Ns 16 i 10. 
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(róg Rokicińskiej) 
Tel. 18-26 


Od wtorku, dn. 27-go marca 1928r. 


Chłopiec 
(JACKIE 
Następny pręgram: 


W poczekainiach ki 
100-57 


NM E. 396 „923 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
ŁodziJan Jabczyk, 
zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Południo: 
wej Ne 20, na za- 
sadzie 1030 art. U. 
P.C. podaje do wia- 
domości pubiicznej, 
że dnia 24 kwietnia 
1928 r., o godz. 10-ej 
zrana w Łodzi, przy 


odbędzie się sprzer 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Bertolda 
Wajsenberga, skła- 
dających się z mebli 
domowych, oszaco- 
wanych na sumę 
625 złotych. 
Spis rzeczy i sza- 
cunek takowych 
przejrzany być mo- 
że w dniu licytacji. 
Łódź, dn. 24 marca 
1928 r. 238 
KOMORNIK 

Jan Jabczyk. 


Dgłoszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Jan Jabczyk, 
zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Poludnio= 
wej 20, na zasadzie 
1030 art. U. P. C., 


Bi | podaje do wiado- 


mości publicznej, że 
dnia 3 kwietnia 
1928 r. o godz. 10-ej 
zrana w Łodzi, przy 


g|ul. Stary Rynek 10, 


odbędzie się licyta- 
gła ruchomości na- 
leżących do Mordki 
Daniela HMirszmana, 
składających się z 
maszyn  pończosz- 
niczych, oszacowa- 
nych na 500 zł, 
Spis rzeczy i sza- 
cunek takowych 
przejrzany być może 
w dniu licytacji 

Łódź, dn. 19 mar- 
ca 1928 r. 238 
KOMORNIK 

Jan Jabczyk. 


ulicy Pomorskiej 86; 


Ne E. 210 1928 r. 


Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6. 8 i 10. 


Program M 11 


i słońca 


-arn 


Dia młodzieży pocz. seansów o godz. 2 i 4 


z Fiandrji 
COOGAN) 
„„i2 djamentówtí. 


Ceny miejsc dla młodz.: 1-25, 1-20, III-10 gr. 
Ceny miejsc dla dorost.: 1-70, 11-60, I-30 gr. 


na codz. do godz. 22 
niczne. 


je E: 424 1928 r. 


Byłoszenie. 


Komornik przy Są> 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Jan Jabczyk, 
zamieszkały w.Łodzi 
przy ulicy Południo- 
wej Ne 20, na za- 
sadzie 1036 art 
U. P, C., podaje do 
wiadomości publicz - 
nej, że dnia 4 maja 
1928 r. o godz. 10-ej 
zrana w Łodzi, przy 
ul. Nowomiejskiej 29 
odbędzie się licyta- 
cja ruchomości na» 
ieżących do Hersza 
i Rajzli małż, Sko- 
sowsklch, składają- 
cych się z mebli, 
oszacowanych na 
sumę 3400 zł. 

Spis rzeczy | sza- 
cunek takowych 
przejrzany być może 
w dniu licytacji. 

Łódź, dn. 23 mar- 
ca 1928 r. 238 

KOMORNIK 
Jan Jabczyk, 


i EG 


Ogłoszenia drohae 


| Sprzedaż 


Kopyia 
warszawskie, biegu~ 
na, formiarz, skóry 
oraz dodatki szew- 
skie, ul. 
cza 25, 


Sienkiewi- 
231 


używane Ścilera, for- 
tepian  Schródera, 
nowe Drygas, Fibi- 
gera na dogodnych 
warunkach poleca 
Chodkowski, Sien- 
kiewicza 25. 230 


GIISPCY 
do praktyki do war- 
sztatu mechaniczne- 
go na tygodniówkę, 
potrzebni Bałucki 
Rynek me 9. ali 
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CENY PRENUMERATY: Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filie 


|i CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: | 


W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 | WaS 5 groszy za wiersz milimetr. r łam. (strona pua i o ale dj arozejiogi cen uite cawy cR: 

A rap Ją A m ” ` w - „ f e w w Ak [4 -Je 

Zamiejscowe K i $ Ta Nadestane 30. 5 z > rj 2 ŻE Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło- 

Zegranica 5.70 Za tekstem 30 „ % Š 1 % W 4, szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

tagrani . „ ” " 8; = Nekrologi W w 3 A Weg 24 AG, Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar ad ninistracja 

Odnoszenie do domu +23 r ow % » 040 |} Komunikaty 30 , 5 A KĘ”: ZEE || nie odpowiada. 

We os! WSE D : } | Zwyczajne BD a ją M iż „ lołamów | Artykuły, nadesłane bez czna żenia honorarium, uważane są 
ieńumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. Drobne 5 gr.. poszukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze | sg Ra iż śżĄ 4 RAB | 

kę 3 = mA ; CJE ogłesz. 50 gr, Ogloszenia nadesłane po godz. 7 wiecz.o 30%0 drożej. |; gKop'sów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 
tonto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. | RR 
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